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i © wpływie ocienienia gruntów. 
przez $. Zdz. 
(Dalszy ciąg). 


W tem przypuszczeniu można było sądzić, że materyje rozpuszczal- 
ńe jednostajnie rozdzielają się w gruncie; z miejsc bogatszych dążą 
ku'uboższym i w pewnym stopniu wyrównania na pokarm roślin 
służą. Według dzisiejszych pojęć materyje póżywńe przez cząstki 
ziemi uwięzione, miejsca. swego nie opuszczają; korzońki tylko te 
materyje na pokarm biorą, zktóremi się bezpośrednio stykają. Náj- 
bogatsze więc zasoby leżące w odległości” dającćj się zmierzyć, są 
dła nich niedostępne. Pokarmy muszą bydź ile móżna, jedńostajnie 
w gruncie rozdzielone, ażeby korżońki _żnajdowały” je na każdóm 
miejscu, i w żywieniu swojem żadnćj tradńości i przerwy nie miały. 
Tema warinkowi najzupełnićj odpowiada użycie nawozów ciekłych 
np. gnojówki; widocznie bowiem w częśći ziemi nią zmoczonej 
wszystkie cząstki mają sposobność zatrżymać pokarmy, które były 
w roztworze. Najbliżćj dó niego przystępuje, gnójenie obornikiem 
przez czas dlugi na wpływy atmosferyczne wystawionym; materyje 
bowiem rozpuszczalne w gnoju wyróbióne, z'dószczem do gruntu 
przechodzą; dróbne części nierozpuszezalne, w butwieńiu skruszałe, 
łatwićj się z ziemią mieszają w czasie mechanicznćj uprawy. 

Rolnicy podają, że w tem użyciu gńoju' pierwszy plon jest 
wyższy: od następnych; lecz jeżeli doświadczenie ptzekona, że ogół 
działania nawozu w obiegu” gnojeńia, nie ustępuje 'plonom “gnoju 
Zaraz przeoranego: ta przewaga pierwszego plonu zawsze będzie dla 
rolnika korzystną: wcześnićj bowiem odzyska większą część kapita- 
łu włożonego; co w wielu razach może bydź póżądanem. 

Lecz do otrzymania tego skatku potrzeba pośrednictwa dósz- 
czów lub śniegów, ażeby gnój dobrze wypłukały. *Bez nich nie bę- 
dzie "widocznego działania. Również” nie każdy grunt można tym 
sposobem nawozić. Na gruntach mokrych, ciężkich, w czasie wiosny 
trudno wysychających, "uważano wpływ szkodłiwy; ponieważ pod 
gnojem rozesłanym: trudnićj się: pozbywają. nadmiaru wilgoci, co 
uprawę wiosenną: opóźnia, szczególnićj gdy pora jest wilgotną; na 
czem. zwykle plon cierpi. Gdzie jednak tego naćisku niema, roz- 
ściełanie gnoju może być korzystne, mianowicie: na gruntach lek- 


— 


Taki rozdział pokarmów należy donajważniejszych warunków 
żyzności ziemi. Korzonki bowiem w każdem | miejscu" roli znajdują 
"pokarm, 'u cząstek “ziemi z któremi się stykają = Jeżeli zaś gnój 
worano 'po niedbałem rozrzuceniu, w większych lub mniejszych ka- 
wałach i plastrach; rozkład jego odbywa się niejednostajnie, często 
ze stratą. Bryły ziemią pokryte, przy trudnym przystępie tlenu (jak 
w gruntach ścisłych) trudniej butwieją niż cząstki więcćj podzielone; 
zmieniającsię na/materyją” torfową, /która długi czas utrzymuje się 
w tym stanie. Nawóz ' gromadzi się miejscami; w jednych korzonki 
znajdują go w nadmiarze i zapasów ‘jego zużyć nie mogą 'ałbo'od 
zbytku cierpią; «w drugich, “cząstki ziemi pozbawione pokarmów, 
nie mogą niemi zasilać korzońków: z któremi są'w'zetknięciu Dla 
tego, praca około rozrzucania nawozu pówinna być z niezwykłą sta- 
rannością wykonana; w przeciwnym rhzie nawóz w okresie swoim 
niebędzie najkorzystnićj użytym. * Doświadczenie 6 tem przekony- 
wa. Jeżeli dwie jednakowe ilości gnoju, na dwa jednakowe pola na- 
(więziono, jedną'w kawałach, drugą pomieszaną z czystym piaskiem 
na massę jednostajną, łatwo dającą się rozkruszyć 1 z gruntem po- 
mieszać: ta druga: ilość gnoju wyda plon nierównie wyższy, cho 
elaż piasek niewątpliwe pokarmu nie pomnożył = lecz: ona działa 
łepiej. dla tego, że pomieszana prędzćj się! w gruncie rozkłada, 
1 przez rośliny zupełnićj-zostaje spożytą. == mmeone 

Niedbałe rozrzucenie nawozu dawniej mogło-byé.do-pewne- 
go stopnia usprawiedliwione, dopóki w rolnictwie wierzono, że po 
karmy.dla roslin muszą być w wilgoci grutowćj ropuszczone, że ka- 


| punktom zużycia, to jest kukorzońikom rośliń które je wciągają. 
pilarnem jćj krążeniem przenoszą się z miejsc nawet R 


— nA i vop Bá BR SEZ k ” M ; O k , : ŚĆ, A ŁÓĆ i 
ZAŁOŻENIE, OGRODÓW BEZ KOSZTÓW. ją zbie do tej pracy pomonikw; było bardz wide 77 
Fig. 8. 


PRZEZ 
Wojciecha Jastrzębowskiego. 
(Ciąg dalszy). 


VII. 
Dalszy przyrost ogrodu. 
Stanęliśmy "na ogrodzie «9-cio 'prętowym i 9-cio szczepowym 
a 1000 płonkowym i może do 9-ciu ka roślin do codziennego 
użytku służących rocznie wydającyjn: co jeszcze nie może zapewnić 
dobrego bytu dla człowieka, choćby nawet samotnie żyć mającego, 
i najbardziej. swoje: potrzeby: ograniczać umiejącego:. Zatem po- 
trzebuje on koniecznie ten ogródek czyli :ten swój maleńki raj ziemski 
<okolwiek jeszcze rozprzestrzenić, `s. i 
= Kiedy go przyprowadzał z rozległości 1 prętowej do 3 pręto- 
wej, potrzebował tylko, dla zachowania jego kształtu kwadratowe- 
8%'a tem: samem i dla zachowańia jak największćj, oszczędności 
w By zsbnym do jego ogrodzenia materyjale, przydać do niego, 
obo% każdego jego boku i rogu po jednym pręcie kwadratowym *). 
Z tego powstał ogólny przybyt 8 prętowy: €o na drugóroczną jego 
Pracę, przy, mierozwiniętych jeszcze jego: siłach, przy” szczu- 
płej, niedowierzających mu jeszcze rodziców lub opiekunów pomo- 
cy, .1.przy kapitale 15 rublowyma (który otrzymał przez wypielęgno- 
wanie 3,000 płonek Jednorocznych w pierwszym roku i na I pręcie 
Tm" 


„ 7) Proszę dla zrozamienią 
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kich, pewień zasób gliny zawierających; przeż to bowie Boty 


rozdzielają się jednostajnie; lg gea a e sta 
WOT 


je od zbytecznego wysychania, e jesi prawdziwym stanem uś- 

pienia ziemi. braku dostatęcznćj wilgoci w gruncie, ustają naj- 

ważniejsze processa, które pontaaają summe poł apmów do ożywie- 
nia wegietacył koniecznych.” u 0 DES EG oS 

Skutki takićj ochrony ziemi, w wielu razach mnićj lub więcej 

że Snach SZero- 
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widoczne; nieraz uważano. Praktycy wiedzą, że po roś : 
Mt jak koniczyna, zioh lubin, pe i it. d.,\ następne 
plony lepiéj się udają; że żyzność gruntu najprędzéj się Ana. RRS” 
gdy ciągle jest obsiany tąż samą rośliną, mi wicie oziminą. - Naj- 
dłażćj się utrzymuje, gdy plony zbóżówe pfzegradza roślina liścio- 
wa. Jeżeli np.- między dwa zasiewy oziminy umieszczamy roślinę. 
liściową, zbiór drugiego ,zasiewu w ogóle jest obfitszy, niż w ścier- 
ni pierwszego zrobiony. . Grunt wydając w tym. porządku 3 zbiory, 
okazuje się mnićjwycieńczonym, niż po 2 zbiorach zbożowych, bez- 
pośrednio po sobie następujących. ; 
Działanie to, jak wyżćj wspomnieliśmy, przypisywano ożywia- 
jącemu cieniowi (bebrittender Schatten), co niej 
przyczyny fenomenu. Najwidoczniejszy przykład tego działania 
ochronnego podaje następujące doświadczenie: kawałek pola jedno- 
stajny podzielono na dwie połowy; jedną zasiano łubinem, drugą 
zostawionougorem, Łubin w porzekwitnięcia wyrwano zkorzeniami, 
presion na.część ugorową i przyorano; następnie obiedwie po- 
owy zasiano żytem.' Zbiór jego na części łubinem obsianćj, wydał 
więcćj ziarna i słomy niż na, drugićj, która ugorowała i była uży- 
zniona nawozem eo łubinu. sd 
W ogóle nieraz uważano, że grunta lekkie zostawione ugorem 
i nawiezione, wydawały plon mniejszy niż grunta niegnojone, - lecz 
przez lato porosłe: łubinem, na paszę zieloną zebranym. Obserwacyje 
te przemawiają za upowszechnieniem łubinu, jako rośliny w okoli- 
each piaszczystych nadzwyczaj ważnój. 
W doświadczeniu przytoczonem działanie ochronne ocienienia 
gruntu przedstawia się widocznie, jako przyczyna wyższego plonu; 
niema bowiem żadnego innego wpływu widocznego, któremuby ja- 
kiś udział przyznać należało. Gdyby tego przypuszczenia nie przy- 
jeto; wypadek byłby przeciwny przewidywaniom teoryi i ze zdro- 
wym sądem praktyków niezgodny, Każdy bowiem jest przekonany, 
że plon na ugorze nawiezionym. winien być lepszym. niż w odsie- 
wie; w tém zaś doświadczeniu, ugór wzbogacony nawozem zielonym 
łubinu, na innćm polu. zebranego, okazał się mnićj żyznym od pola, 
na którem rosł łabia i-pewną ilość pokarmów na wykształcenie 
swoje użył. Zeby WAG ERY jego wyjaśnić, tłumaczeniem opartem 
na zwykłych działaniach przyrodzenia, musimy. przyjąć: że pó- 
dniesienie żyzności pola. przez pobyt łubinu, koniczyny,, grochu 
lub przez inne ochrony, polega nauzupełnieniu warunków, sprzyja- 
jących obudzeniu i podtrzymywaniu processów chemicznych, które 
pomnażają w gruncie. summę. materyi pożywnych, w stanie zdol- 
nym 'do pobrania w gruncie wyrobionych. 
- - Do objaśnienia téj kwestyi slużyćmogą następujące wskazów- 
ki:. rośliny -ochraniające przedewszystkiem ułatwiają, tworzenie się 


nie objaśnia 


rosy; papei zaja krof agi wody, która z rosą lub dószczem do- 

a się do gruntu; przez to ciągle s go w pewnym sto- 
pniu wilgoci, która w/dalszym ciągu processów ma nadzwyczaj 
ważne znaczenie. Osłaniają ziemię od słońca w czasie dnia, prze- 
szkadzają nit pod w nocy; tem utrzymują temperaturę 
gruntu jednóstajniejszą, zawsze jednak niższą niż powietrze ze- 
wnętrzne. To podwyższa władzę absorbcyjną ziemi, która w niższćj 
temperaturze więcćj gazów i A ARA: połyka. 

f Każdy gatunek ziemi ma właściwą sobie władzę zatrzymywa- 
nia pewnćj ilości wody higroskopowćj; w temperature niższćj wię- 
oćj, w wyższćj-mniej.. Jeżeli w en temperaturze korzonki część 
tój wilgoci zmińiejszają w gruncie, ubytek z tąd pochodzący atmo- 
sfera natychmiast zastępuje, - ażeby stan higroskopowy ziemi utrzy- 
mać odpowiednio naturze gruntu i jego władzy kondensacyjnćj. Ta 
władza zagęszczania pary wodnćj, tak różna w gruntach, objaśnia 
przyczynę różnicy ichżyzności. Czarnoziem ją posiada w wyższym 
stopniu, niż inne grunta. To także objaśnia, dla czego grunt ocie- 
niony niektóre rośliny, np. koniczynę lepićj rodzi niż inny, nad któ- 
rym się liście koniczyny niezwarły: grunt bowiem ocieniony 
nie tylko mnićj paruje wody, przez co staje się żyzniejszym, ale 
mnićj ogrzany więcćj pary wodnej zagęszcza. Z tego także pojmu- 
jemy, że przy zupełnym braku deszczów i rosy, grunt pobiera wie- 
le wody zatmosfery; w miarę jak się temperatura jegoku wieczorowi 
zniża, odpowiednio do swćj władzy kondensacyjnćj i zniżenia tem- 
pna strąca w sobie wodę wraz z kwasem wẹglanym i amonia- 
kiem; co zapewnie więcćj uczyni niż dostarczanie przez dćszcze 
i rosę. È 

Rośliny ocieniające pomnażając, tworzenie się osadów atmo- 
sferycznych, amoniak zawierających i podwyższając absorbcyją 
gruntów, wzbogacają ziemię tym pierwiastkiem dla wegietacyi 
ważnym. i 

` Zatizymująciwilgoći przez utrudnione parowanie i utrzymując 
jednostajnie ciepło gruntu, obudzają i podtrzymują "process wie- 
trzeńia 1 butwienia, a tóm samém pomnażają massę pokarmów 
w'gruncie, nadają mu pewien stopień spułchnienia, które jest na- 
stępstwem skutków, wyaikających z rozkładu materyi próchnowych 
i mineralnych. í 

Słowem, grunt ocieniony zostaje w takiem położeniu, jakby 
był polewany, ocieplony, nawieziony, uprawiony. Ile ziemia zatrzy- 
muje świeżości, pod koniczyną dobrze porosłą, pod łubinem, gro- 
chem, i-t. d., łatwo się przekonać, wiedząc że nie przestaje być wil- 
gotną w czasie nawet najgorętszych dni letnich. Pod gęsto porosłym 
łubinem, grunta nawet najlżejsze, przez całe lato wilgoć zatrzymu- 
ją; najwyżćj na eal 1 wysychają. 

Ciągły i dostateczny zapas wilgoci w gruntach ocienionych, 
jest początkiem i źródłem dalszych działań wietrzenia i butwienia, 
które przy swobodnym przystępie powietrza w warstwie rodzajnćj 
ciągle się wykonywają. Butwienie jako powolny process spalenia, 
materyi pochodzących od zwierząt i roślm obumarłych, zamienia 
ich pierwiastki na wodę, kwas węglany i amoniak albo kwas sa- 
letrzany: Produkta te ze swćj strony działają na części składowe 


W trzecimrokuprzybyt ten, ażeby mógłsię utrzymać wraz z ca- 
łością; do której, manależyć, właściwy kształt ogrodu i dać miejsce 
odpowiedniej liczbie, mających się nowo w nim zasadzić szczepów 
lub dziczków, przeznaczonych . w roku następnym do: szczepienia: 


nn 
bem, w'nowo zdobytych jej częściach, “jak się: zasadziły i zasiały 
części jej dawniejsze: otrzyma przez to ogród, mający już na swojej 
powierzchni 25 drzewek do ro zenia; 1000 drzewek do szczepienia 
i może do 25 korcy warżywa, włoszczyzny i innych roślin goto- 


musi- byó-przynajmniej--dwa razy większy, czyli must-wynosić' 161wych do zebrania w następującej jesieni *). 


prętów, to jest właśnie tyle, ile potrzeba (dla otóczenia: naokoło, 
dotychczasowego ogródka, mającego, jak uważamy na Fig. 2 
12 prętów obwodu 1 4 rogi) dodać nowo uprawnych p" kwa- 
dratowych ziemi do uprawionych dotąd dziewięciu. (Fig. 3.) 
Przybyt-ten powiększający jak uważamy na-obecnej-Figu- 
rze, przestrzeń tegoż ogródka do 25 prętów kwadratowych, (bo 
1-+8-16=25, nie jest jeszcze tak wielki, żeby mu nie mogła jedno- 
roczna, nawet dopadkowa praca jednego człowieka, wsparta jeszcze 
niemałym kapitałem, a zatem i mogącą się zań pozyskać obcą po- 


mocą podołać; .a-przeto-mając on ciągle-na uwadze przyjętą na po- 
czątku zasadę: |Ma razem Kraków zbudowano.“ „Ziarnko do ziarnka 


będzie miarka: weźmie się chętnie do jego urzeczywistnienia, za na- 
dejściem wiosny trzeciego roku, jego pracowitego, oszczędnego, 
poczciwego i na przyszłość oględnego życia. 

Najpierwszą jest tu rzeczą nabyć nowe potrzebne teraz do te- 
go 16 prętów ziemi, za cenę już dawno umowioną, to jest najwięcej 
za rsr. 2 kop. 40 lub za480jednorocznych i jednogroszowych płonek, 
(które mógł napoczątku drugiego roku ustąpić potrzebującym Bąsia- 
dom, lub innym poczciwym ludziom, takie jak on rozpoczynającym 
życie, a prędzej niż on chcącym przyjść f otrzymania ogródka, 

czyli owego maleńkiego ziemskiego raju. 

Nabywszy te 16 pragt albo uzyskawszy je od swoich rodzi- 
ców, krewnych, opie 
wiwszy je jak potrzeba, co po rozłożeniu, na tygodnie, może być, 
poczynając od dnia 1 kwietnia i rachując jeden pręt na każdy ty- 

' dzień, przed końcem czwartego miesiąca, to jest Lipca (śpiewając 
i wiwolnych tylko od innych zajęć godzinach pracując) ukończone. 
.. Przez to otrzyma się przestrzeń ziemi, oznaczoną tu liezba- 
mi I — 4,9,3,4,5,6,3,8 — i 1,9,3,4,5,6,7,8,9.10,14.17,43, 
14,15,46,— którą zasadziwszy i zasiawszy we własnym, to jest 
późno-jesiennym lub wcześno-wiosennym, czasie, podobnym sposo- 


IX. 
Ogrodzenie. 


W tym trzecim roku naszej pracy; po ukończonej uprawie 
16-tu prętów obwodowych (Eig, 3);;mającej się dokonać najdalej 
z końcem Lipca: pierwszą i naturalną czynnością, którą mamy przy- 
wieść (ile możności zawsze w wolnych godzinach od innych zajęć) 
do skutku: jest nowe ogrodzenie w mowie będącej 25-prętowej 
przestrzeni, mogące Się utworzyć, tak jak dawniejsze, otaczające 
przestrzeń 1-prętową: 1 9-prętową, z chrościanego oczerniowanego 
lub z samego czerniowego płotu. 


na Fig.3 z 25 przęseł na 1 ręt długich, może powstać w czę 
ści Z Pokniejszye dwóch, to jeż jednego 4-ro; a drugiego 12-t0 
prętowego ogrodzenia (jeżeli: było ono, tak jak są ogrodzenia 


unów, lub innych dobroczyńców, iupra- | 


Krakowskie, złożone z przęseł plecionych, przenośnych, długich 
na pręt, i mogących się łatwo do siebie końcami przystawiać, a pa- 
likami z boku, za pomocą wici od wywrótu zabezpieczać); a w czę- 
śei znowych podobnych przęseł, których potrzeba już tylko będzie, 
do ay e 16-tu dodać 9, co uczyni właśnie razem żądaną liczbę 
rzęseł 25. : 
4 Przęsła te mogą być, tak jak i poprzednie (4-12=16), uple- 
cione wcześnie w porze zimowej, w wolnych godzinach, z chróstu 
lub prącia, zawczasu przygotowanego i z przysposobionych także 


zawczasu, najlepiej wierzbowych lub osinowych, jako najtańszych, 


(*) Liczba ta 25 korcy wzięta jest z doświadczenia, uczynionego we 
wsi Kazimierza- W jelka w Okręgu Szkałbmierskim gdzie każdy. pręt ziemi 
przekopanej z gnojem głęboko na półtora łokcia, wydawał na początku, po 
swojej uprawie, po jednym korcu buraków cukrowych. 


Płot ten trzeci, mający się składać, jak to uważać możemy , 
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Wypadki te nie są stałe dla wszystkich gruntów;  niewąpliwie 
zmieniają się w miarę stanu fizycznego ziemi, jej części składowych, 
natury domieszań, it. d, W każdym jednak razie świadczą: jak 
ważnóm jest w rolnictwie utrzymywywanie ciągłćj wymiany mię- 
dzy gruntem i atmosferą; objaśniają wpływ głębokićj uprawy me- 
chanicznćj, drenowania i podzielania cząstek ziemi, okopywania ro- 
ślin w rzędowćj uprawie, szczególnićj w latach suchych. Widzimy 
w nich wpływ domieszania kwasu wę lamego; który się wiele przy- 
czynia do rozrobienia materyi ałstalnye , grunt składających. 

Działanie więc ocenienia gruntu przez rośliny liściowe, staje 
się łatwóm do wyjaśnienia. Zatrzymuje azot spadający z dószczem, 
mgłą,rosą; zachowuje w ziemi pewien stopień wilgoci, która współ- 
działaniem powietrza i kwasu węglanego uwalnia, i 'w stan najdogo- 
dniejszy do pobrania przez rośliny przeprowadza, w prawdzie 
małą ale dla wzrosu roślin znakomitą ilość pierwisatków gruntu. 
Ciągły ten ruch cząstek, mianowicie nieprzerwany process butwie- 
nia materyi organicznych w gruncie zawartych, wpływa na stan 


À 


„grantu, i utrzymują tak zwany. process wietrzenia, w którym, pier- 
wiastki minerałów grunt składających, rozwiązują się, przechodzą 
„w. stan wólny, ułatwiający korzeniom roślin ich pobieranie i przej- 
ście do organizmu, w którym.służą do wykształcenia ciała roślin 
Na peng tego objaśnienia nie mamy pod ręką doświadczeń, 
bezpośrednio w tym celu robionych; lecz uważamy ¡za dostateczne 
próby, przedsięwzięte w celu oznaczenia wpływu powietrza, kwasu 
-węglanego i amoniaku, na wzrost roślin i rozrobienie gruntu — po- 
nieważ w nich też same czynniki działają, jak'w warunkach. przez 
ocienienie gruntu postawionych. Doświadczenie: w ten sposób wy- 
“konano. 1 X ; 
Naczynia szklane we dnie opatrzone otworem: do prowadze- 
nia gazów, nap niono ziemią (6 k?) chudą, /gliniasto- iaskową, 
jw hurmnus dosyć bogatą. W każdem zasiano jednakową ilość ziarn 
owsa i grochu. 
Jedno naczynie Nr. 1 zostawiono bez przewiewu: = ` « PDS 
przez Nr. 2 przeprowadzano dziennie 1,600 centim; sze.. 


wietrza | fizyczny roli, jak się'o tém łatwo przekonać, porównywając rolę 

przez Nr. 3 i „0 1,200 c.s.powietrzą | zostającą po roślinach zbożowych, zgruntem po gęsto: rosłej koni- 
400 c. s. kwasu węglanego | czynie, grochu, łubinie, rzepaku i t: du: Różnića ta okazuje się wi- 

przez Nr. 4 ś 8 800 powietrza. ` | docznie, w czasie orania“ i w krótce po nićm. Samo dotknięcie 
400 tlenu, 400 kwasu węglanego. wskazuje, że. siew na polu ocienionóćm lepiej udać się może, niż na 

przez Nr. 5 y > 14200 powietrza innem które tej ochrony niemiało: Taki stan dla wzrostu roślin 
400: amoniaku i kw. węglanego. | korzystny, rolnicy nimiecey oznaczają wyrazem „Gahre* nie wie- 

Po 110 dniach rośliny zebrane z korzeniami ważyły: dząc jakie mu pochodzenie naznaczyć; czy od „gar* to jest gotowy, 
Nr. 1 Nr. 2 r. Nr. 4 Nr. 5 dobry, albo od „gihren. durzyć się, fermentować*: coby znaczyło 


5,89 grm, 10,64 12,35 8,973 0112,26 przejście. pewnego rodzaju ruchu wewnętrznego, dla osiągnięcia 
1 18 2,1 1,5 21- dojrzałości, doprawienia ziemi.” Jest to jedno z tych ogólnych wyra- 
Widocznie przeto; działaniem powietrza i gazów przez grunt |żeń, któremi praktycy zwykli oznaczać wypadki, pochodzące z sze- 
przechodzących, plon może się podnieść do dwa razy większćj ilo- | regu działań sprowadzających pewne zmiany w stanie bytowym ciał, 
ści—coby nienastąpiło bez pomnożenia pokarmów, zdolnych dopo- | niejasno pojmowanę. Glina ścisła, plastyczna, na mróz wystawiona, 
staje się po odtopnieniu kruchą, dla tegó że cząstki wody utrzymu- 
jące w pewnej o ległościcząstki gliny, w miarę parowania zostają Za- 
stąpione powietrzem, które cząstkom gliny niedozwala zbliżyć się 
NEI Nro2 ONEI 0INr. 407 Nr. 5 i przylgnąć; glina więc jest w stanie „gahre.* -Lecz jeżeli przed 
9,52 0,95 1,12 pO riots grammów: wyschnięciem do pewnego stopnia, massa iej zostaje naciśniętą, po- 
w gruncie zostało: ak wietrze ustępuje, cząstki gliny wilgotnej stykają się i przylgnieniem 
39 8,62 grammów.  |wiążą. Tym sposobem ginie korzyść uprawy fl zera przed zimą, 
razem 204 $ 499 8,91 4,82 grammów. która lepiej rolę rozkrusza, niż środkami mechaniecznemi otrzymać 
| Stosunek materyi pokarmowych przez roślinę użytych, do in- | można. LE [23 $ 
nych materyi rozpuszczalnych w gruncie pozostałych dla następnćj Stan garowy czyli doprawiemie gruntu; przez długi czas bez 
wegietacyi, we wszystkich tych próbach jest jak 1:8. Stałość tego zakłócenia 1 w jednostajnej wilgoci utrzymywanego, pod ochroną 
stosunku jest godna uwagi. roślin ocieniających, według Stóekhardta ztąd pochodzi, że „każda 
“Peters podaje ilość materyi sy rozu Cgi tą drogę wyro- cząstka humusu w. czasie butwienia otacza się atmosfferą kwasu wę- 
bionych, na przestrzeni morga pruskiegó: | (008% +7. |glanego i cała massa ziemi zwięzłej nabywa dziurkowatości, którą 


2768,87 © 2,90 


bez przewiewu powietrza 07 DIESE porównywa. z ciastem chleba wyrosłego.* , Ta atmosfera kwasu 
z przewiewem: węglanego zostaje przez korzonki wciąganą; część jego rozpuszcza się 
a) samego powietrza s... s.es.. 1,484 f. w SOA gruntowej; miejsce tych ubytków zastępuje powietrze. 
b) powietrza i kw. węglanego ... 1 „906 £. Stóckhardt sądzi; że do spulchnienia ziemi przyczyniają się miliony 


c) E i wẹgl. amoniaku... 1,920 f. zwierzątek, zacząwszy od dżdżowników: aż do wymoczków, które 


ce 


epiej wykonywa -się-w ciągu" miesiąca 

re nie mając się wbijać w ziemię, tylko stawiać na niej, i przy- | kwietnia, a szczególniej w każdym dniu pogodnym, niezbyt zi- 
twierdzać wiciami dó podobnych palików, nie są zagrożone ugni- | mnymi niezbyt gorącym; od Ś-go Wincentego do $-go Wojciecha. 
Uszlachetnienie to odbywa się na wspomnionych dopiero jednoro- 


ciem; a dobrze nawet od tak natrętnych i niebezpiecznych szko- 3 jedn 
dników, jakimi są zające, ochraniające ogród i posadzone w nim | cznych lub najdalej trzyletnich drzewkach, przez. stosowane, lacze- 
drzewka *). nie czyli kopulizowanie: bo jak się wspomniało wyżej, jest ono inaj- 

łatwiejsze 1 najpewniej się udaję. Zasadza się ono tylko, na uko- 


najlżejszych i najtrwalszych do takiego przeznaczenia kołków, któ- Uszlachetnienie to naj] 


X. śnem zerżnięciu, przy pomocy. ostrego noża, płonki h, 
f najwięcej na półtora cala nad ziemią; a potem na po ożeniu do miej- 
uszlachetnienie drzewek. oi | sca zerżniętego, podobnież ukośnie zerżniętego kawałka (o dwóch 


| «Mając tak opatrzony ogród i pilnie zawsze furtkę zamykamy, | oczkach) zraza i na mocnem obwiązaniu Se raczej powiciu dobrze 
co powinno być przedmiotem dbałości, szczególniej młodych 1 przez posmarowanem maścią ogrodniczą, łycz iem lipowem) miejsca 
starszyznę zachęcanych ludzi; bo przez to tylko mogą się oni stać | odzie się styka zraz z płonką; następnie na lekkim  zasmarowaniu 
pracowitymi i dbałymi na całe życie ludźmi) najważniejszą rzeczą | maścią wierzchołka zrazu uciętego, bez jego poruszenia (co może 
jest uszlachetnienie podrosłych znacznie przez trzy upłynione data | być bezpieczniej, przed zastosowaniem zraza uskutecznione ), i na- 
drzewek, +z których grubsze, to jest tak grube przy ziemi, jak 84 | reszcie na wetknięciu obok tej płonki, od strony północnej, wyso- 
grube mające się s di do ich uszlachetnienia zrazy **), mogą być | kiego najmniej na półtora łokcia, „a grubego najmniej ńa cal palika 
nawet po upływie roku ich życia szczepione czyli stósowne. i| do którego się ma przywiązać silniejszy; ż silniejszego oczka, w ro- 
ku następnym wyrosły pęd, który ma on chronić od wzruszenia, 

dopiero zraz do płonki, przed jego do niej przyro- 
óre zabezpieczać od złamania sam wspomniany do- 


z sri 
w) Zające przez to szczególniej są niebezpieczne dla ogrodów, że na- przystosowany 
wet już znacznie podrosłe, a nieoczerniowane drzewka, ogałacając z kory; śnięciem, powt 
mianowicie w porze zimowej i niszcząc tym sposobem całą pokładaną w nich | piero pęd. , a j i A 
nadzieję, częstokroć na zawsze zniechęcają człowieka od sadzenia drzewek eżeli, pomimo całej naszej staranności I wprawy; w wyko- 
owocowych. 8% l nywaniu tej pięknej pracy (której trzeba wprzód nabyć na obeych 
Przęsła, o których tu mowa; najłatwiej się wykonywają, robiąc z 'drą= ałązkach) nie „przyjął się ten lub ów zraz na płonce;. nie należy 
źków coś podobnego do wrot wiejskich, o trzech tylko szczeblach, przeplata» | jej uważać za Straćoną, bo można uszlachetnić ją później innym spo- 
nych chróstóm czerniowym lub innym; obracanym uciętemi końcami do ziemi, bem, to jest albo zaraz tego roku przez oczkowanie, które się wyko- 
a wierzchołkami do góry. f nywa w rugiej ołowie lipca lub w. pierwszej sierpnia, mianowicie 
Płot z takich przęseł utworzony jest najłatwiejszy do utrzymania; od N. P. Szkap erznej, aż do N. P. Zielnej, „albo też roku nastę- 
a przytem najtańszy i najlepiej zabezpieczający ogrody od szkodników. pnego W kwietniu, przez szcz ienie w połowie rozłupany pieniek, 
**) Zrazy są to zerznięte wcześnie (w pierwszej połowie marca, około | —— 7T A $ , 
Ś-go Grzegorza) z drzew uszląchetnionych rodzących latorośle, przechowane ciannych, ze strony południowej ich koróny, i zgałązek niezbyt nizko“ niezbyt 
w piasku, w chłodnem miejscu, np. w parsku lub piwnicy. Ze zrazów, które | wysoko rosnących. I tylko przeszłoroczne wierzchołkowe pędy, wyrosłe 
bywają długie 0d 6 dó 9 cali, biorą się do szczepienia tylko spodnie kawałki, | z tychże gałązek zdatne są na zrazy; 4 części ich niższe, okryte zwykle gęste- 
każdy o dwóch oczkach, a końcowe, to jest dolne i górne kawałki, jako ma= | mi, pękatemi na kwiat pączkami, zostawiają się (jako mające wydać owoce 
jące słabe oczka odrzucają się. Zrazy biorą się z drzew rodzących; młodo- |i zupełnie niezdatne do szczepienia) nietknięte na drzewie. 
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we wszystkich kierunkach ziemię nurtują, szukając pokarmu lub 
schronienia (*); wpływają także korzonki roślin, aile spójność grun- 
tu rozszórzać się im dozwala (Ch. Feldpredigten T. II 2 Aufl.) 

: : (ad. n.) i 


RZECZY BIEŻĄCE. 
, íl k 
Żniwa. — Urodzaje. — Ogrody, | «| 

Żniwal... tym wyrazem zaczynają się wszystkie rozmowy, do 
tćj czynności zwracają się wszystkie'wysilenia rolników, wszystkie 
rozumowania dążą do wynalezienia najlepszego systematu, a najle- 
pam jest ten który najprędzćj i najtaniej dozwoli-sprzátnąć -toco 
wawą pracą z ziemi wydobywać przychodzi. . W tych dniach mia- 
łem sposobność zwiedzenia całćj okolicy wzdłuż kolei żelaznćj war- 
szawsko-wiedeńskiej połóżonćj, przekonałem się, żę brak urodzajów 
e różnych narzekań, nie dasię we znaki. Żyto: może -co- 
olwiek jest obrzedniejsze, może go mniej w słomie, ale za to ziarno 
dorodne, a zatem spodziewać się możemy lepszćj aniżeli /w zeszłym 
roku namłotności. Pszenica wszędzie dobra;owsy i jęczmiona wy- 
śmienite, grochy niedo życzenia nie pozostawiają; kartofłe zdrowe 
i obfite: zaraza tylko:w bliskości Warszawy dostrzegać się ; daje; 
widocznie ziemia przejęta zbytkiem nawozów, kartoflom zaszkodzi- 
ła. W ogóle rok przedstawia się lepićj aniżeli średni, tembardzićj, 
że tak wczesnego ipomyślnego' żniwa nie pamiętamy.  Wymiarowa 
robota przy żniwie coraz więcćj się upowszechnia, jakkolwiek robo- 
-tnik jest dość drogim, bo za wycięcie morgi 300 pr. płaci. się śre- 
dnio 75 kop., już samo zaprowadzenie tego ważnego ulepszenia, 
samo nawyknienie ludzi wiejskich do roboty wymiarowej; już nam 
lepszą przyszłość: zapowiada, : Wreszcie  jeżelibyśmy mogli stano- 
wcze postawić obliczenie, kto wie czy nie drożćj wypadnie sprzą- 
tnięcie jednej morgi systematem dziennym.  Zdziwiłem się niewy- 
mownie, widząc że u włościan źniwo:bardzo mało: jest posuniętem, 
mimo to, że żyto zanadto jest już dojrzałe, zdawałoby się, że przy 
dzisiejszćj swobodzie pracy, powinnoby im więcćj wystarczyć. cza- 
su robić dla siebie i wychodzić; na zarobek. Tymczasem inaczćj 
osię dzieje: włościanie najmują żony: służących- dworskich. którym 


dają po kop. 45 dziennie i życie, przez to robota dworska się opó: | 


źna, wiele zboża:się marnuje, a tym sposobem nikuą znaczne do- 


(*) Na posiedżenia zgromadzenia naturalistów w Rostocku, Prof. Hen- 
seń z Kiel zwrócił uwagę, że w podłożu jałówóm, glisty ziemne czyli dżdżo- 
wniki wyrabiają rurki na 4 stopy głębokie, 'w które rośliny zapuszczają ko- 
rzenie, gdy w innych miejscach podłoża, bynajmniej ich Hensen nieuwa- 
żal. Rurki te zwolna wyściełają się odchodami dżdżowników; które są tej 
samej natury co ziemia z liści utworzona; działanie więc robaków w podłożu 
martwóm tworzy system rurek 'z dobrą ziemią, które się corocznie pomnażają 
i dla roślin głęboko zapusżczających korzenie pokarm przygotowują. (Land, 
Centralblatt fir Deutschland, r: Krocker'1872-Januar). — 


chody, nikomu żadnej nie przynosząć korzyści. Dlatego też wy- 
glądamy z największą niecierpliwością sprawozdań o działaniu żni- 
wiarek, które wiele dobrego mogą stać się przyczyną, przyspieszą 
bowiem sprzęt i dozwolą w właściwym czasie zająć się- dokończe- 
niem uprawy i zasiewem Tiastępnej oziminy, a nikt jeszcze nie żało- 
wał pośpiechu w tej ważnćj czynności. s [350 


Zwiedzając różne gospodarstwa, w ciągu tych dnikilku, zwró- 
ciłem uwagę, że owóców w tymi roku bardzo mało. Gospodarstwa 
nasze weszły na” tę drogę trudności wielkich, tak że wszystkie dro- 
bniejsze gałęzie wiejskiego przemysłu są w opuszczeniu; ogrodowni- 
etwo pierwsze:padło ofiarą trudności, ż jakiemi rólnik się spotyka, 
które przezwyciężyć musi, żeby jako tako wytrwał na swojem sta- 
nowisku. Ogrody nasze poszły w zaniedbanie w skutek trudności 
najemnika. Zakładane w owych czasach w których to niewiedzią- 
no co robić z robocizną,; przedstawiają obszary wielkie, bardzo tru- 
dne do prowadzenia i utrzymania w należytym porządku; dla tego 
też kia, iin zupełny upadek; w niektórych nawet miejscowościach 
z żalem widzimy, że ogrody zamieniły się w dzikie pastwiska dla 
dobytku, który niszczy resztki starannie kiedyś pielęgnowanych 
drzew owocowych; a że te nie wydają dziś tegoco dawniej wydawały 
i przyprowadzenie ich dostanupierwotnego wymagałoby starań, ko- 
sztów1 robotnika wiele dziwić się nie można. Dawnićj kiedylasy nie mia- 
łyżadnćj wartości, wygrodzenie było łatwem: bo i robotnik nic nie 
kosztował; obeenie ogrodzenie wymaga znacznego nakłądu,; o któ- 
ry rozbijają się najlepsze chęci. (Co mówimy © zmniejszeniu ob- 
szarów w ogóle, tó samo powiedzićć możemy o ogrodach: mała 

rzestrzeń, byleby tylko doborowemi gatunkami zasadzona, jest 

orzystniejszą, aniżeli ogród wielki, zadziczały i ladająakiem drze- 
wem zasadzony. . Ogrodnictwo dziś, w tym stanie, w jakićm się 
zaajduje, nie przedstawia żadnych widoków. Zważywszy jednak, 
jak wielka moc owoców sprowadza się ze Szląskai z Węgier, już 
to na konsumcyję mieszkańców Warszawy, już to na wywóz. w od- 
leglejsze miejsca Cesarstwa: zważywszy, że nasz klimat sprzyja 
wzrostowi wszelkiego rodzaju owoców, należałoby pomyśleć o tym 
(ważnym przedmiocie, który, obok przyjemności, może i powinien 
ważne przynosić korzyści. Pod tym, jak pod wielu względami nie- 
zmiernie dużo'jest do zrobienia.  Grospodarstwa nasze, we wszy- 
stkich gałęziach swoich, narażone są na walke z tysiącznemi prze- 
ciwnościami, a największą z nich jest brak ludzi specyjalnie ukształ- 
conych. , Gdzie umas wyuczyć się może rządca, ekonom ogrodnik. 
pszczoląrz. Kiedy nie Rory ani szkół odpowiednich, ani ludzi 
uzdolnionych ipoświęconych którzyby dla dobra rolnictwa wła- 
| snym kosztem ludzi kształcić chcieli.. Zbyt wielkie to i kosztowne 
| ofiary żebyśmy ich od ludzi pojedynczych żądali, zbyt małe fundu- 
sze, ażebyśmy je dla dobra ogółu szarpać mieli. Pojedynczemi 
siłami nie dojdziemy nigdy do pożądanych rezultatów, potrzeba 
nam koniecznie stowarzyszeń, z celem: rolniczym jasno postawio- 
nym. Ogrodnictwo mogłoby i powinno stanąć na pierwszym planie 
od tym względem, małemi stosunkowo składkami powinna być za- 
|łożona szkoła ogrodników, która dostarczywszy ludzi z przedmio- 


00,008, 2, iiiżei0000—__ |_| 


lub przez tak zwane kożuchowanie, co już większćj wymaga umieję- 
tności i wprawy, niżeli opisane dopiero stosowanie, 1 dla tego bez 
poradzenia się dobrej ogrodniczej książki, albo bez nauczenia się 
tej rzeczy od wprawnego ogrodnika, nie = powinno być wyko- 
nywane. (GT 


XI 
Szczepy. 


Tym lub owym sposobem: uszlachetniona płonka, wydaje 
w ciągu pierwszego roku (jeżeli jest na dobrej ziemi zasadzona 
i dobrze w niej przyjęta) pęd wysoki niekiedy na półtora. łokcia; 
który przywiązany łykiem lub promieniem zmoczonej słomy, do 
stojącego obok niego palika, przybiera nazwisko szczepu, i nabywa 
po upływie jednego roku wartości 15 kop. co przy miernym odbycie, 
l przy własnem orąz sąsiadów i przyjaciół potrzebowaniu, zapewnia 
właścicielowi w mowie będącego ogrodu, na końcu trzeciego, . a naj. 
dalej czwartego roku po jego założeniu, ze wszystkich uszlachetnio- 
nych w nim drzewek—znaczny, bo do 150 Rsr. w gotowiznie lub 
w naturze wynoszący zasób czyli kapitał. Na końcu roku piątego 
zasób ten wyrównywać będziesummie dwa razy, a na końcu szóste- 
go trzy razy większej, bo już wtenczas każde drzewko warte bę- 
dzie kop. 45 a zatem wszystkie razem Rar. 450. 

Dla siebie potrzebować będzie właściciel w mowie będącego 
ogródka na końcu roku ROI, to jest kiedy ma już ogród rozie- 
gły ma 25 prętów kw. tylko 16 drzewek, mając już w nim z poż 
przedniego sadzenia drzewek 9 aise ind najstarsze zasadzone na 
pręcie I czyli środkowym (Fig. 3) jest już pewno w tym roku ro- 


ące), ale napóźniejszy czas, jeżeli ogród ten będzie potrzebował | mocy 


na każdy rok następny coraz więcej, to jest na rok czwarty 24, na 
piąty 32 it. d. ik PR więcej: co po upływielat niespełna 10-ciu 
doprowadzi go do takiej liczby rodzących lub blizkich rodzenia 
drzewek, jaka jest liczba prętów kwadratowych w jednym morgu 
mierniczym, to jest wynoszącą 300. l | 


XII. 

Bogactwo... Ubóstwo. „oxbrą04W$ 
Ta liczba drzew i odpowiednia ilość mogących się między 
niemi mieścić i wydawać właściwe plony porzeczek, agrestów, ma- 
lin, truskawek, róż, oraz rożnego gatunku warzyw, włoszczyzn, 
kwiatów, roślin lekarskich, farbiarskich, aromatycznych i do przy- 
raw służących: jest już dostateczna do zapewnienia dobrego bytu, 
Lódz zwłaszcza  pracowitemu, a zatem mało mającemu czasu 
do zbytkowaniai chorowania człowiekowi i jego, podobnie do niego 
żyjącej rodzinie. Zatem z owych wypielęgnowanych i uszlachetnio- 
nych przez siebie, na przestrzeni 9 prętów kwadratowych tysiąca 
drzewek, może wcześnie sprzedać lub ustąpić komu przez zamianę 
drzewek 700, co w czwartym roku i umiejętnej pracy, wspieranej 
pomocą jego rodziców lub innych życzliwych mu i sprawie dobrą 
powszechnego osób, będzie stanowiło jego zasób w gotowiźnie lub 
w.innych potrzebnych dó życia rzeczach, wynoszący Rsr. 85, w ro~ 
ku piątym dwa, a w szóstym trzy razy większy, to jest przecho» 

dzący Rsr. 300. z ; 
Tym więc sposobem właściciel ów lub właścicielka będzie 
właścielem lub właścicielką ogrodu na 300 prętów czyli na. L mórg 
rnierniczy rozległego i posiadaczem dwutysiącznego, WCZęSCL zę 
wspominianych dopiero rzeczy do bytu bezpośrednio potrzebnych, 
a w części z gotowizny składającego się zasobu. Zatem będzie w sta- 


nie i uiścić się z, należytości, jeżeli jakie w gwałtownych razach 
w ciągu dziesięcioletniej swojej pracy, w gotówce lub w innej po- 
mocy od życzliwych sobie zaciągnął, i żyć tak, że innym ludziom 
będzie mógł udzielać w dja przedśięwzięciach potrzebnej po- 


Ten stan człowieka czyni go drugim po Bogu dla jego bliźnich 
dobroczyńcą; choć tylko wypłaca się on 1m lub ich braciom za to, 
co od nich odebrał; jednak jest zawsze odobną dla nich istotą do 
Boga: czemby nie mógł być, gdyby nie był zamożny: w rzecz bo- 
skie i z boskiej łaski, nadanem sobie od Boga. siłami „pozyskane, 
a zatem będące podwójnie rzeczami boskiemi czyli podwójnem je-. 
| go bogactwem. l i bo a(d2 0 Aa oit 


ZZOW Z ` 


i i | S aien A 6 RAELE Siy š 
tem obzhajmionych, dozwoliłaby ożywić jedno z źródeł sączących 
dochód, który połączony z przyjemnością, može wynagrodzić nie- 
wielkie w tym celu czynione ofiary. daysst. Kafar 6. 

Wypuszczanie ogrodów żydom jest jedną ż, największych 
klęsk, jakie potrzeba uratowania choćby resztek SU koniecznem,. 
Nie występuję tu przeciwko zaro! kowi ubogićj, a łatwo, bo; 
się klasy ludności, ale zaznaczam takt z całą bezstronnością i zapra, 
szam współziemian do szukania sposobów zabezpieczenia się prze- 


Í 


szkodnika, niedochodzenie szkody, dla jakichbądźkolwiek wzglę- 
dów, miejsca mieć nie powinno. Kiedy we. Francyi : rozmyślne. 
ułamanie jednćj gałęzi drzewa owocowego, jest karane długiem, 
ciężkiem więzieniem, u nas uważa się jako dowcipna psota, jak- 
byśmy nie wiedzieli ile cząsu potrzeba na wypielęgnowanie.drze- 


wo bogacącćj wa. Jesteśmy najsilnićj przekonani, że rozciągnięcie ścisłego, do-. 


zoru. nad szkodnikami, nie przedstawia żadnćj trudności, życzyćby 
tylko należało, ażeby Wójci gmin, ławnicy, jako sami gospoda- 


ciwko złym następstwom,, jakie z tego sposobu użytkowania wypły- rze, wzięli ten ważny przedmiot na seryjo, a przy pomocy straży 


wają. Ogród rozległy, rozrzucony, najczęściej licho, a często  bar- 
dzo wcale nieogrodzony, staje się pastwą łupieztya szkodników, 
którzy w samym zawiązku nie dość że owoc otłukują, ale nawetwy-. 
łamują drzewa;, chcąc się przeciwko temu zaslonić,. pragnąc chocby 
cząstkę owocu na. domową uratować potrzebę, wypuszcza się owoc 
żydom, którzy skoro tylko drzewa kwitnąć zaczynają, . gromadnie 
o ten przedmiot konkurują. Przypatrując się pracy, niewygodom, 
niebezpieczeństwom rozboju, jakiemu ci drobni przemysłowcy ule- 
goją, dziwić. się wypada, że im nigdy nie zbywa na chęciach 
rzucenia się w tę tak niepewną spekulacyję, Biedna klassa żydo- 
wska, nagromadzona W bruduydhi odrażających szkodliwemi wy- 
ziewami miasteczkach, pragnie przepędzać lato w budzie, naotwar- 
tem powietrzu, żeby. odetchnąć swobodnićj, i wzmacniać organizm 
do przetrwania powracającej jesieni i zimy. Wynajmują oni swoje 
mieszkania ianym, do ogrodu przenoszą wszystko co mają, nięktó- 
rzy nawet trudnią się rzemiosłem i w tem widocznie rachunek znaj- 
dują. Wreszcie ogród mu dostarcza pewnych ulubionych przy- 
smaków które w mieście kupić trzeba, atu przychodzą darmo. 
Takim sposobem z wiosny ogród. Mc przedmiotem ich wysileń, za- 
pożyczają, się, zastawiają na grubą Hchwę kosztowniejsze rzeczy 
i ciągną pod drzewa jakby do obozu. Pilnują wprawdzie i owocu 
i drzewa, dostaję się y >W1er 
ale za to czem się okupują te niewielkie korzyścil Według mnie 
ogród wypuszczony spekulantowi, przestaje być przyjemnóm schro- 
„mieniem, miejscem wypoczynku po pracy, i staje się złem koniecz- 
nem. Brudna iobdarta gawiedź spotyka się co chwila, nie może- 
my przecie wymagać, żeby tym smutnym przemysłem trudnili się 
ludzie zamożni, porządkiem wyrównywający właścicielom; zerwa- 
nie owocu z drzewa jako wydzierżawionego, naraża na wyrzut su- 
mienia, a sprawy, kłótnie, kradzieże, co rok obustronnie wyrzekać 
się każą niemiłćj spókulacyj, każda z nich zaklina się, że ostatni 
raz w to się wdaje, a z nadejścićm wiosny, znów poddać się trzeba 
smutnćj konieczności, narażać się na te same niemiłe targi i obrzy- 
pała ogrodów, które chociaż z jednej strony zasłaniane 
od szkody. i zniszczenia miejscowych psotników, ale z drugićj stro- 
riy są niszczone przedwczesnem zbieraniem owocu i łamaniem gałę- 
zi. Wypuszczanie żydom dla samej chęci otrzymania cokolwiek owo- 
cu naraża na zawód; sadowy bowiem za nadejściem jesieni i zbliża-| 
jących się świąt, zbiera co tylko może, choćby niedojrzałego owocu, 
wywozi go na targi i przedaje w takim stanie, w jakim zabrał z ogro- 
du. Tym sposobem owóc nie dojrzewa należycie, śliwki nawet nie 
mogą doczekać się właściwej pory i zdarza się często, że właściciel 
ogrodu, posiadającego najlepsze, zimowe owoce, musi jeżeli. jest 
amatorem zakupować je.tam, gdzie ogród nie przechodzi przez ręce 
żydowskie. i 
Reforma ogrodów jest dziś koniecznością, bo wynika ze zmia- 
ny stosuhków, które utrudniły możność otrzymywania robotników; 
zamiast ogrodów wielkich, zadziczałych, posiadających drzewa lichych 
RADY po największćj części bez ogradzenia potrzebujemy ogro- 
ów małych, choćby tylko jednomorgowych, ale zaopatrzonych 
w najlepsze gatunki owoców, a zwłaszczazimowych, które na konsum- 
cyję miejscową i naużytek Warszawy mogą wystarczyć. Wygrodzenie 
takiego Kora nie jest ani trudne, ani kosztowne, utrzymanie go 
szczególniej też przy wrodzonem zamiłowaniu pań naszych, nie przed- 
stawia trudności niepodobnych-do przezwyciężenia, a wypuszczenie 
owocu zupełnie jest niepotrzebnem przez co uniknąć możemy 
odrażającego widoku i zasłoniać się przed stratami, jakie z tego 
względu wyniknąć mogą. Mały ogród, dobrze utrzymany, oparka- 
niony, jest najmilszym wiejskim salonem, tém przyjemniejszym, że 
przynosi korzyści, których zapoznawać nie wolno. Pracy, świado-| 
mości rzeczy, zamiłowania potrzeba tu wiele, ale to wszystko sowi- 
cie się wynagradza, jeżeli właściciel, a szczególnićj. właścicielka 
przejmie się ważnością przedmiotu. Piękne gatunki owoców znajdą 
zawsze chętnych nabywców, znamy pod Warszawą koloniją, z któ- 
rój jabłka przedawano w jednym z handlów delikatesów jako tyrol- 
skie po kop. 20 za sztukę! Czy nie powinniśmy tak urządzić ogrody 
nasze, żebyśmy nie potrzebowali podszywać się pod obce tytuły, że- 
byśmy z dumą powiadali, że to właśnie owoc z ogrodów naszemi 
rękami pielęgnowanych. Wychodowanie gatunków wyborowych nie 
przedstawia dziś ż, aéh trudności, jeszcze znajdzie: się dość szcze- 
pów w ogrodach z zamiłowaniem prowadzonych, wreszcie zasiew, 
szczepienie, oczkowanić, jest zatrudnieniem łatwem i przyjemnóm, 
którego rezultaty opłacą niewielkie koszta i starania, jakich przed- 
miot ten KEG Pe $ am 
Wiele dobrych chęci rozbija się o brak możności zakonserwo- 
wannia ogrodn, 2 bo mówiąc yyy ragni, brak możności zasłonięcia 
się przed szkodnikami, — ale żastanawiająć się nad tem, że prawo 
przewidziało, HNS tego rodzaju, postarać się powinniśmy, 
żeby 0 ile możn najskrupulatniej wykonywanem było; osłonięcie 


ziemskićj ścigali tego rodzaju przestępców całą gurowością pra-. 
wa. Najścia cudzych ogrodów nie powinny. mieć miejsca, a któ- 
re przecie. często się preytraaja w połączeniu z pobiciem BIE. 
nających żydów; niechby jeden i drugi tego rodzaju wypadek 
był wyśledzonym, niechby sprawcy odsiedzieli przykładną kozą, . 
a ogrody, nasze byłyby bezpieczniejsze, pielęgnowanie ich byłoby. 
łatwiejszem i zamiast niepokojów, irae należne przyje- 
mności. zw. 

Oprócz Logo znależć można drugi sposób uchraniania ogro- 
dów przed szkodnikami, a tym jest rozpowszechnienie ogrodowni-. 
ctwa pomiędzy włościanami. Obecnie kiedy każdy jest właścicielem 
nie mającym potrzeby corocznego przeprowadzania się z miejsa na 
miejsce, może w ciągu lat kilku przyjść do ogrodu, dającego mu 
owoc tém przyjemniejszy, że z własnej pochodzący pracy. Na do- 
brych chęciach pod tym względem nie zbywa; więksi przeto wła- 
ściciele zakładać powinni szkółki i przedawać szczepy, na które 
pewny odbyt znaleźć mogą, widzimy, że włościanie starają Się 
o drzewką gdzie mogą, a znajdując łatwość nabycia za gotowiznę 
lub na odrobek mogą zaspokoić swoje potrzeby; po latach kilku, 
jeżeli przy każdym wiejskim domu będzie ogródek, owoc będzie 
łatwiejszym, a ludzie dorośli i dzieci, mając go u siebie poddosta- . 


łaścicielowi mały, dochód, wymiar pewien, tkiem, nie będą miały tej pożądliwości cudzego, która zmusza ich 


do skradania się ku cudzemu i niszczenia wszystkiego w samym za- 
wiązku. i 
Obdarzeni umiarkowanym klimatem, ziemią urodzajną, daje- 
my się wyprzedzać wszystkim: przemysł i pracowitość niemiecka 
odkrada się unas wszędzie, gdzie tylko pole wyzyskiwania zna- 
eżć może, dla tego też widzimy codziennie prawie wagonami spro- 
wadzane owoce, jarzyny; a cóż dopiero, mówić o sokach, konfitu- 
rach i konserwach słojami do sklepó w sprowadzanych, ato wszystko 
znajdzie się u nas,—ziemia wyda, byleby tylko woli i umiejętności 
nie zbrakło. ; i 
Wielki ogród jest dziś dla gospodarstwa rzeczywistym cięża- 
rem; ale ogród zastosowany do środków i zasobów miejscowych, 
może być bardzo korzystnym.. Ogród należy do wydziału pani do- 
mu: zamiłowanie jest tu wrodzone; pielęgnowany starannie jest du- 
mą i zaletą dla osoby która rękę do tego przykłada. Wiemy to do-. 
brze, wieto każdy z doświadczenia, że oprócz trudności nieodłą- . 
cznych z każdem wiejskiem. zatrudnieniem, zabiegłe gospodynie 
walczyć muszą z uprzedzeniami ziemian, którzy, z powodu braku 
robotnika, ogród uważają za rzecz zbytkowną i niepożyteczną. Dla 
tego też panie powinny utworzyć zupełnie oddzielną rubrykę go- 
spodarstwa wiejskiego dla ogrodu i prowadzić sumienną kontrolę . 
tego, co ogród kosztuje.i co przynosi. Wszystkie przedmioty, któ- 
rych kuchnia potrzebuje, powinny być liczone jako dochód, bo też 


ltak jest rzeczywiście, a potem dom potrzebuje obsługi przez pewną. 


część dnia, reszta z tego należy się dla ogrodu, byleby tylko nie 
wymagano, żeby domowe służące porzucały robotę pilną w ogro- 
dzie i szły do roboty w pole, bo tym sposobem zakrada się opusz- 
czenie i wszystko wraca do stanu dzikości, która tamuje możność 
otrzymywania odpowiednich korzyści. Jednym wyrazem ogród po- 
winien stanowić zupełnie odrębną własność ze wszystkiemi nieod- 
łącznemi od niej ciężarami. 

Przy cierpliwości przy skrupulatnym obrachunku, przy coraz 
większem zdobywaniu odpowiednich wiadomości, dojdziemy do te- 
go, że ogród nie jest bezużytecznym ciężarem, nie Jest złem konie- 
cznem, ale żródłem z którego zaczerpnąć można dochód o jaki te- 
raz coraz trudnićj. Przecież ludzie żyją z samych ogrodów: znamy 
naprzykład w Warszawie ogród pięciomorgowy, z którego raco- 
wity ogrodnik -płaci rs: 500, i żywi rodzinę z kilkunastu osób zło- 
żoną; a pracą swoją tyle osiągnąć zdołał, że syn ukończył uniwer- 
sytet, a córki pensyję. Ę 

Od naszych wiejskich ogrodów tyle wymagać nie możemy, 
ale stawiając wspomniony ogród jako punkt porównania, biorąc 
w rachubę tę okoliczność, że jest to ogród czysto warzywny, przyj- 
dziemy do przekonania, że ogród wiejski, który tylko na owoc do- 
brych gatunków liczyć może, a te zawsze pokup znajdą, choćby 
tylko połowę tego przynosił, już nam sowicie się wynagrodzi. 

„ Do zrobienia jest wiele, czaś ubiega, a z nim razem toczą się 


Ww przepaść przeszłości żródła dochodów, jeżeli ich biegła ręka po- 


wstrzymać nie zdoła. Wiktor Jastrzębski. 


WYSTAWA ROLNI0Z0-PRZEMYSŁOWA 


w. Tarnowie. 


aira 


-_ Dotychczasowe wystawy rolnicze, prawie rok rocznie urzą- 
dzane w różnych miastach Galicyi okazywałyjsię bezskuteczne i dla 


tego rzechodziły niepostrzeżenie; a znaczniejsze z nich jak: Bial- 
ska, Krakowska, Rzeszowska a nawet Lwowska tak pod względem 
urządzenia jako też i ilości okazów ważniejszych działów gos odar- 
stwa wiejekidgó, ustąpić muszą pierwszeństwa obecnej Tarno- 
wskiej. AGA 

% właśnćj inicyjatywy wspólnie z Radą powiatową, filia tar- 
nowska Towarzystwa rolniczego krakowskiego, wybrała z łona 
swego komissyję celem urządzenia wystawy w dniach od 27 Czer- 
wca do 3 Lipca odbyć się mającój, i zaraz przystąpiła do energicz- 
néj å zarazem mozolnej. przy nasz ch stosunkach pracy. Praca ta 
według powszechnćj opinii pomyślnym skutkiem uwieńczoną Zosta- 
ła. Cała przeto zasługa za to krajowe dzieło, należy się słusznie 
trzem mężom pracy i poświęcenia: księciu Eust, Sanguszko Preze- 
sówi komissyi wystawowej, Mecenasowi Kaczkowskiemu „Prezeso- 
wi rady powiatowej Tarnowskićj i Dr. Józefowi Starklowi przewo- 
dniczącemu w kółku rolniczem tarnowskiem, którzy z dniem za- 
częcia robót stali się hommes du jour w całej Galicyi Niewdając 
się w rozbiór przedwstępnych czynności komisyi — przystępujemy 
wprost do obznajmienia łaskawych naszych czyte ników z najwybit- 
tniejszemi cechami samćj wystawy. 

(* Jak nam wiadomo od wyboru miejsca i ilości nagród zależy 
powodzenie wszelkich wystaw; a lubo nagrody są tylko środkiem, 
wszakże głównem ich zadaniem jest: wzniecić emulacyję między 
wystawcami; zgromadzić o ile możności jak najwięcćj hodowców, 
gospodarzy i fabrykantów w pewne miejsce dla ułatwienia wzaje- 
mnych stosunków nie familijnych lecz handlowych;  zobopólnie 
ocenić swe towary przez porównanie lub publiczne odczyty czyli 
też wykłady; w końcu w różnić z tego chaosu to co zasługuje na 
odznaczenie nastręczając łatwiejszą sposobnóść zbyciaswych wybo- 
rowych. produktów. Otóż wystawa arnowska w urządzeniu swem 
przedstawiała prawie wszystkie zalety podobnój instytucyi; brak jéj 
tylko było sformułowanego regulaminu dla sędziów 1 nieco więcej 
łatwości w porozumiewaniu się w różnych pomniejszych kwestyjach 
w łonie samej komissyi powstających. 

Tarnów, na linii kolei żelaznej między Lwowem a Krakowem 
położony, jest jakby punktem środkowym całćj prowincyi; ztąd do- 
stawa przedmiotów, zjazd wystawców, kupców i gości odwiedzają- 
cych, przy obniżonych cenach na pociągach osobowych i ciężaro- 
wych, stają się nader dogodne. Lubo z drugiej strony, transport 
kóleją bydła stepowego, wzniecąć może obawę pojawienia się księ- 
gosuszu, lub też wstrzymywanie transportu bydła krajowego, jak 
to miało miejsce podczas zeszłorocznej wystawy w Białej, je 
umiejętniej kierowany dozór weterynaryjny we Lwowie niż w Kra- 
kowie i tę niedogodność usunął. Sama miejscowość wystawy była 
szczęśliwie obraną; między koleją a miastem na tak zwanych plan- 
tach, w miejscu dostatecznie ocienionem i rozległem, wznosiły się 
zabudowania, przeznaczone do pomieszczenia okazów wystawowych 
pod kierunkiem miejscowego architekta wybudowane. Ilość ró- 
żnorodnych maszyn, lokomobil, narzędzi rolniczych wyrobu krajo- 
wego, zwierząt domowych, kwiatów i innych produktów przemy- 
słu, przy niesprzyjającej porze deszczu była zadawalniającą: wszy- 
atko zaś to razem nader symetrycznie ustawione, nadawało pewną 
cechę piękna i gustu w całości. /__. ; ; 

Administracyja i dozór przy pomocy miejscowej policyi i stra- 
ży ogniowej nie pozostawiały nic do życzenia. Najwięcój jednak 
uderzała wszystkich zwiedzających i wystawców, zaprowadzona 
czystość i ochędóstwo po stajniach i publicznych ustępach; codzien- 
ne odwonianie tych miejsc usuwało nieprzyjemną woń, przytem za- 
bezpieczało zwierzęta od pochłaniania zarodków zgniłych i zara- 
źliwych, dając tym sposobem rękojmię 
czołowitości o ichiich inwentarza żywego zdrowiu. (Czynność ta 
odbywała się pod kierunkiem członka komisyi a wielce dbałego 
o zachowanie ustaw zdrowotnych lekarza miejskiego Dra Starkla 
i nadzorem A.. Litticha, Weterynarza i professora w Szkole Rol- 
niczćj zaproszonego na cały czas wystawy z Czernichowa; tego. to 
ostatniego obowiązkiem niemnićj było dbać o zachowanie zwierząt 
przy zdrowiu a w razie potrzeby udzielać stosowną. i natychmiasto- 
wą pomoc. Jak mieliśmy sposób zanotowania, w kilkunastu wy- 
padkach wprawdzie napozór małych, pomoc ta weterynaryjna oka- 
zała się konieczną. 

Restauracyja i cukiernia mogłyby być dogodniejsze, lecz tu 
bez zaprzeczenia wina należy się samym przedsiębiercom, którzy 
nie umieli zrozumieć własnego interesu. 

Z dniem 26 Czerwca ukończono wszystkie przygotowawcze 
roboty (fakt godny zanotowąnia) a nazajutrz o godzinie 9 rano, mia- 
ło miejsce otwarcie wystawy, przy odgłosie muzyki wojskowej 
z Krakowa sprowadzonej. "aż muzyka w popołudniowych godzi- 
nach, uprzyjemniała pobyt zwiedzających. , 

Do dnia 27, sędziowie wyznaczeni do ocenienia bydła rogate- 
go, ukończyli swą czynność, inne zaś działy kolejno dla zbadania 
zapewne opinii publicznej, którćj w podobnych razach pomijać ' nie 

dobna w następnych dniach, sądzone były. W dzień Św. Piotra 
i Pawła i następnego dnia w niedzielę, tysiące gości z Krakowa 
i ze Lwowa przybyło dla zwiedzenia wystawy; przytem w Niedzie- 
lẹ o godzinie 5 po południu mieliśmy' sposobność usłyszeć wykład 
popularny na okazach profesora A. Litticha z Czernichowa o ulep- 
szaniu zwierząt domowych i ich skłonnościach. W poniedziałek 
rano odbyła się próba pługów. W tym czasie, Tarnów zaszczycony 
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pakże, 


właścicielom zwierząt, pie- | podziękowanie 


został wizytą Namiestnika hr. Agenora Grołuchowskiego, księci 
marszałka sejmu i hr. Andrzeja PARE e horrig ABW 
przez przewodniczącego w Komissyi wystawowej i jój ERA 
przedstawienie znakomitszych okazów z działu koni, A “rz 
chlewnéj, jak również i próba maszyn, odbył się. w oznaczonych 
o ie wnosić można 


bej! dnia. Każdy z tych dostojnych gości, 
yło, odjechał z tem przeświadczeniem że kraj czysto rolniczy jak 
nasz i bez wielkich bodźców, sam własnemi siłami dojść może 


ydła, trzody 


. . . . . . . > BŁ Eko 0 
ROSAT wszystkich gałęzi gospodarstwa wiejskiego, dò dobro- 
ytu włościan a więc i bogactwa krajowego. | O 


ześć za to ;iudziom 
czynu i pracy wytrwałćj. Rx 
Dnia 2 lipća, na polach książęcych odbywały się próby žni- 
wiarek a po południu licytacyja in miaus różnych narzędzi rolni- 
czych przez komitet tow. rolniczego zakupionych z funduszów. mi- 
nisteryjalnych. Za 3000 złr. w ASB 8 osób zakupiono pługów , 
estirpatorów, żniwiarek, kosiarek, młynków, szrotowników, gra- 
biarek etc. etc. -~ TA 
W dniu 3 lipca, przeznaczonym dó rozdawania nagród, o go- 
dzinie 12 z południa, prezes tow. rolniczego krakowskiego hr. Hen- 
ryk Wodzicki, zagaił posiedzenie mową, której treść, opuszczając 
niektóre ustępy, jako więcćj miejscowości dotyczące, jest następu- 
jąca: e 
Szanowni Panowie! Zanim rzystąpimy do aktu uroczystego. 
rozdania nagród za najcelniejsze okazy tej wystawy, pozwólcie mi, 
jako przewodniczącemu w Towarzystwie rolniczem, kilka słów wy- 
powièėdzićć... Wystawa obecna okazuje niewątpliwie postęp go- 
spodarstwa krajowego. w każdym kierunku, równie. w ząwodzie 
rolnictwa jak i w zawodzie przemysła i prawdziwem zadowoleniem 
stwierdzić fakt ten wystawa Tarnowska daje nam sposobność. A. je- 
dnak nie ma kraju, w którymby rolnik, z większemi trudnościami 
miał do walczenia jak u nas. Wyliczę tylko ważniejsze, jakiemi są: 
brak dobrój administracyi, brak policy polowej, brak nadewszy- 
stko sprężystego i szybkiego wymiaru sprawiedliwości, a ztąd pra- 
wie bezkarność dla przestępstw, ztąd dalćj nienszanowanie własno- 
ści, mimo tego wszystkiego, jest postęp rolniczy, zkąd wnosić nam 
wolno o żywotności sił naszych. 
Dla Towarzystwa rolniczego, a szczególnićj też dla komitetu, 
uroczystości tego rodzaju są prawdziwą pociechą i zachętą, bo wi- 
dzi że prace i usiłowania jego nie są zupełnie bezowocne i że się 


| 


| przyczynić może od czasu do czasu, do łania jakićj 
czymże, jakiegos wspólnego dzieła KB BBE acg JFapólp $ 


dybym się nieba? zachmurzyć téj pięknćj chwili wystawy, 
radbym się poskarżył na obojętność z jaką się Towarzystwo rolni- 
cze w kraju spotyka. Rzecz dziwna że ta obojętność trwa ciągle mi- 
mo śtodków jakich rząd dostarcza do podniesienia rolnictwa, do 
zachęcenia rolników. Tak jest, panowie! rząd który dawnićj oskar- 
żano i słusznie, o obojętność dla interesów, popiera lubo niedostate- 
cznemi jeszcze zasiłkami, usiłowania Tow. rolniczego w wielu kie- 
runkach. Pomijam dalsze a smutne uwagi o stanie Tow. rolpicze- 
go, przyjdzie niebawem zapewne zastanowić się nad jego przyszło- 
ścią. 
Obecnie jeden upatrujemy środek ożywienia rolników do 
wspólnćj pracy. Przykład daje Tarnów; zawiązało się pH dzięki 
Z: i poświęceniu kilku obywateli, filia Tow. Rolniczego, która 
już działalności swojćj stawia dowody; jéj to inieyjatywie zawdzię- 
czamy obecną wystawę, ma ona, jak nam wiadomo na myśli i inne 
zadania z rolnictwem zespolone. Tym mężom tylko powodzenia 
życzyć a krajowi naśladowania ich polecić możemy. 

Sądzę że w imieniu wszystkich złożyć mogę szczere i gorące 
członkom komitetu wystawy za ich trudy i poświę- 
cenie przy urządzeniu wystawy. Mają oni oprócz naszćj wdzięcz- 
ności tę pociechę, którą się nie zawsze w życiu spotyka, że prace 


ich zupełnem uwieńczone zostały powodzeniem. (d;c. n.) 
Nieulega wątpliwości, że człowiek smak ziarn 


zboża, tłakł "kamieniem na kamieniu, później wymyśli tepą i w niej 
ziarno miażdżył na mąkę. Następnie trafił na pomysł zrobienia 
żarn i to był pierwszy młyn. O! jakże musiał być szczęśliwym z swe- 
go wynalazku, że mu oprócz owoców, ryby, zwierzęcego mięsa, ko- 
rzeni, przybyło nowego rodzaju" pożywienie! Z žarn: doszedł do 
młyna depta owego, a nim przyszła ! yśl do postawienia na depta- 
ku wołów, koni, musiał własnym ciężarem deptać na koleby ziarno 
zmleć na mąkę. f ; 

Kaskada na kilka stóp w górach, spadającej wody małej rzeczki, 
naprowadziła na myśl zużytkować impet I wagę wody. ynale- 
ziono młyny wodne najprzód na małych strumieniach pomiędzy gó- 
rami. Następnie poczęto budować młyny na rzekach mniejszych, 
płynących w pozycjach równin, zakładając po kilka, i kilkanaście 
ganków. Przemysł chciał z siły wodnej korzystać, na spławnych 
rzekach zaczął z szkodą żeglugi stąwiać na wodzie młyny pływaki. 

~ "Ujęcie. sił wodnej przyczyniło się do postępu cywilizacyi 
i przemysłu rodu ludzkiego. Stała się onamotorem do niezliczonych 
przedmiotów wyręczając ręczne prace i niosąc oszczędność czasu. 

W późniejszych czasach udało się zdobyć nową siłę. marnują- 


poznawszy 
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“ca się w naturze, siłę wiatru, trudniejszą. do, zawładnienia, i tylko 
1 tającą w użyciu, do budowania wietrznych młynów nietrwałych 

oznana i ujęta, w karby gila pary wyższość „ma nad wszelkie 
motory w zastosowaniu w różnych rodzajach przemysłu, a tem. sa- 
mym i do mielenia zboża., Przyjdzie. pora że wszystkie młyny wo- 
omnienie, znikną, gdzie w okolicy sta- 
nie młyn parowy, a nastąpić to- wprędce. powinno, bo. „awoją.€xy- 
stencją pod wielu względami znaczne szkody. przynoszą. a szczegól- 


Rolnik nie sprzedawałby zboża na korce wymyślanych miar przez 
kupującego, . oddawałby . na. wagę. Mąkę kupowałby na! wagę. 
Uniknąłby dający domłyna. parowego zboże tych licznych strat jakso 
ponosi dając miarkę za.mlewo także: jaką mu młynarz podstawia. 
Założenie młynów parowych najwłaściwsze jest samymże rol- 
nikom: mają grunt, mają kapitał wkładowy: roczn, zbiór zboża 
Na założenie budowli i maszyn potrzebny kapitał, Niech przez lat 
parę z dymu rolniczego złożą w powiecie po rubli pięć: a będzie 
zaco wystawić trwały budynek. Następnie dzielić się będą docho- 
dem w.proporcyi danego nakładu, Właściciele obszernych posia- 
dłości Ag ye złożyli w miarę swoich zasobów. z 
;Korzystniej nierównie dla rolników byłby młyn parowy zało- 


łapana woda tamami i upustami, irn wyższemi, tem większą prze- |żony, tym sposobem, aniżeli założony przez jakiego. spekulan 
strzeń zajmują gruntu zwykle rodzącego: trawę, rozgnaja, z łąk j któryby chciał zyski wyciągać z ich pracy. i f sj 
IO r mialby znaczne korzyści w. żywieniu. wojska 


gradowych przemienią na: błonistą nierodzące tak pożywnych traw 
jakby rode f | 


Hai pugs 
Dopóki w lasach obfitość znaczna była drzewa budowlanego, 


dopóki był robotnik pańszczyznowy i szarwarkowy można było 
odtrzymywać dawniej założone młyny o kilku gankach. Dziś gdy 
asy zniszczono, a robotnik jest trudny i za wysoką cenę do najęcia, 
„młyny wodne upaść muszą, gdyż. dochód z nich zaledwie odpo- 
wiada na utrzymanie przez reperacią. Jeżeli zaś woda wiosenna 
lub nawalniea wyrwie groble, koszta zreperowania wyniosą kilko 
letnią intratę; bez żadnej korzyści. 

(Radzę więcwłaścicielom młynów wodnych choćby jeszcze mie- 
li w swych lasach zapas drzewa na podtrzymanie budowli samej, 
mostów, upustów, szpundpalów; niech obrachują wartość drzewa 
użytego czy na reperacyją, czy na budowanie nowych, niech obliczą 
koszta robotnika potrzebnego, że zmarnują i materjał i pieniądz go- 
towy. Tylko fantazja. może niemi powodować do utrzymania zasta- 
rzałego systematu.  Zrzucą młyny dotychczas exystujące. Oszczę- 
dzą kapitał na wydatki, mniej mostów utrzymywać będą, pewniejsze 
groble będą od częstych przerwań, a odniosą zysk znaczny 
przez zbiór większej ilości siańa pożywniejszego jak jest dotychczas 
zbierane. 

. Zwróćmy uwagę i na to, że młyny tak wodne jak i wietrzne 
miewają znaczne przerwy z przyczyny. braku motorów do ich 
działania. 1 tak-wodnym w suche lata dla braku wody zdarza się 
kilkomiesięczna pauza, nietylko Tatem ale i zimą. ` W czasie powo- 
dzi, roztopu śniegów: kilko tygodniowy zatop. Wietrzny miewa 
także odpoczynek przez długi przeciąc czasu, dla wiatrów bardzo 
słabych które nie mogą nadać ruchu skrzydłom i połowę roku pró- 


żnować muszą. Nieraz bywają. takie lata żei wodne i wietrzne | 


młyny korca zboża zemleć niemogą dla swojej potrzeby. W takich 
latach posługę pełnią deptaki, a dla klasy uboższej ludu żarna. 

| Dzis kiedy mamy siłę pary, powinniśmy rozstać się na zawsze 
jak i wietrznemi. ar siła niepotrzebuje 
a w każdym czasie działać może. Zarzucić 
paliwa: drzewa lub węgla? a te materjały są 


tak z młynami wodnemi 
ja s tylko wody i ognia, 
może że potrzebują 
towne. Í ; r 
Jest trzeci materjał najtańszy, Torf. , Mamy wszędzie tako- 
wego, podostatkiem, i ten wystarczy na kilka wieków do utrzyma- 
nia nietylko do młynów parowych, ale i do innych potrzeb życia 
ludzkiego, byleśmy się nim zajęli i systematycznie przygotowywali. 
„Dwa młyny parowe założone w powiecie są. w stanie przemleć 
zboże jak się tylko zrodzić, może, „na konsumcyją miejscowych 
mieszkańców: jak i te które zbywałoby od Pora na sprzedaż, 
a wówcżas handel zagranicą byłby mąką, otręby zostawałyby 
w kraju na wykarm inwentarzy. Niśmarnowśnoby tyle czasu na 
zawieznie do młyna i czekania go tygodnie z przyczyny zawozu. 


w czasie ruchów militarnych. Miałby do czynienia ze stowarzysze- 


| niem zarządu takiego parowego młyna, niepotrzebująć pośrednictwa 


komisionierów, podradczyków którzy go nieraz. zawodzą w termi- 
nach, lub dostawiają mąkę mieszaną „z ziarnami szkodliwemi 
zdrowiu. F. B. 


AFORYZMY GOSPODARSKIE. 


` W wielu okolicach Rolnicy narzekają na nieprodukeyjność 


ł | ziemi, drożyznę robotnika i t. p. Kopay a w końcu wyrażają się 


że dziś gospodarstwo to poświęcenie się. Jest cząstka prawdy w tych 
jeremiadach, ale i temu zaprzeczyć nie. można, że przy głębszem 
zastanowieniu się i porachowaniu potrafilibyśmy złemu zaradzić. 
W niniejszej korespondencyi postaram się zwrócić uwagę na niektó- 
re okoliczności, znane. wprawdzie każdemu  wieśniakowi, lecz 
lekceważone ogromnie. _, l 

1) Przedewszystkim, rolniku bracie, bęz kredki i kajeta nie 
powinieneś i kroku stąpić, bo biada mu gdy nie wie ile każdy 
otrzebuje a co 


nym gnojówką i posypanym reje dla zniszczenia kwasów, łąki 
zić trud niż pola same. 


8) Nie upędzajmy się za posiadaniem wielkiej ilości ziemi, 


stu, i nie pozwólm 


at 


skar 


ToN Z; 


nać, przytaczając tysiące faktów z praktyki dokonanej 
s ` py TA 16% BOR FL siy cia S 


krajach. 
10) 


kojonych "gwałtownie się upomina, a nam nie ma czasu myśleć 
-o ostentacył. 95 © 0 CA 

ej Rolniku brácie, przedewszystkiem wypersfadaj sobie żeś 
„nie Wielmożny i nie Jasny Pan, bo przeciwnie tylko w pocie cżoła 
możemy zapracować na wychówanie naszych dzieci, ha byt nieża- 
leżny i chleb powszedni, i miejmy na uwadze słowa staróżytnego 
mędrca Seneki. „Jeżeli w pótrzebach natury ograniczysz życzenia 
swoje, nigdy ubogim, jeżeli podłóg mniemania rózszerzysz nigdy 
bogatym nie będziesz.* Święta to prawda oby: się wszczepiła w krew 
naszą i w kraju, gdzie dla oka i.pięknie bijącej powierzchowności 


poświęcamy najżywotniejsze interesa. Tysiące urojonych mamy | 


potrzeb, mie możemy się obejść bez zagranicznych win, cienkich 
sukien, koronek i delikatesów zamorskich, a pieniądz oddany cudzo- 
ziemeom 0 “tyle pódnosi ich dobrobyt o ilé podkopuje nasz: wła- 
sny: Walka o byt się tóczy bezustannie, a' rodziny nie umiejące 


pracować i oszczędzać, wygastąć muśzą. / Życie: nad skalę to naj- 
straszniejsze złe “co nas trawi, 
trzewia,* to "wampir eó wysysa krew ludzkości. Marnotrawstwo 
usuwa grunt z pod nóg naszych, dzień po dniu, « winnym pó ©ża- 
sie nie ma ratunku, pozostaje im tylko wzgarda bliźnich. A zbyt- 
tkiem jest wszystko co przechodzi naszą miożność, choćby ta rzócz 
sama przez się i dobrą była: * Nie’ jeden ź nas gotów jest uczynić 
reformę izastować życie do skali właściwej, ałesię obawia żeby ktoś 
nie żartował z niego, otóż na obronę tej kreacja mogę powiedzieć 
że powinniśmy zawsze słuchać, tylko swego rozsądku i sumienia, 


w własnem przekónaniu i w spełnieniu swych obowiązków.  - 
«Wilno. 1 Lipca 1872 r. Kalaganty Jocz. 


a 
Pa 


© WIADOMOSCI ROLNICZE 1 PRZENYOWA. -` 


„ „Nowa wezesna. jarzyna. Jedno z najbardzićj renomowanych 
niemieckich pism ogrodniczych, zaleca jako nową wczesną jarżynę, 
medyolańską, czyli wczesną ulmską kapustę (brassica oleracea v, bul- 
lata). Uprawa. jej jest, następująca: Począwszy od. 18 epRA,AŁ 
do wrzesnia, zasiewa się nasienie bardzo grubo w dobrze skopaną 
i obficie nawozem zasiloną ziemię.. Zbiór zaczyna się wówczas, g 
młode.rośliny zaraz z wiosny poczną się rozwijać, a.to w tęn spo- | 
sób, że się część, ich wyrywa.: Pozostałe rośliny, rozwijając się szy- 
bko, wypełniają miejsca opróżnione, -i w.miejsce wyrwanych, coraz 
nowe odrastają, Jarzyna ta jest bardzo delikatna i smaczna. tal 

Nowe ruskie jare żyto, pod względem. kształtu, barwy i roz 
miarów, bardzo się zbliża do pszenicy. Kłos jego jest dwurzędo- 
wy, z dwiemi wąsami, i-zawieęrającę około 30 ziarn; ma 14 centym. 
długości. Długość. źdźbła. wynosi do 110 centym. 1 hektol. ziarna 
waży 86 kil, , Ziarno zawiera w sobie daleko więcćj pierwiastków 
proteinowych aniżeli zwyczajne żyto, a o wiele mnićj włóknika. 

Guano z raków. W Warel w Saksonii już od dwudziesta lat 
istnieje fabryka guana z raków. Jeszcze przed założeniem tćj fabry- 

i, tamtejsi wieśniacy. trudniący się połowem raków, zbyt, drobne, 

niezdatne na sprzedaż raki wyrzucali na pola i żywcem przyorywą- 

li; co im nie trwały ale silnie działający dawało nawóz, Prędko roz- 

kładające się ciało zwierzęce, na piaski szczególnićj wyborny wpływ 
wywierało. Późnićj niejaki Denker, wynalazł sposób zużytkowania 
ną ten cel raków. w jakićjkolwiek porze złapanych, robiąc. z nich 
sztuczny nawóz -do guana podobny. Raki suszą się na cienkich że- 
laznych blachach, mielą, i najczęścićj z kościaną mąką mięszają. 
Zmielone., raki, przedstawiają się: w „kształcie. ciemno-brunatnego 
proszku, który ją bądź ręką, bądź maszyną po polu rozsiewa.  Czy- 
ste guano rakowe płaci się po 6 tal. za 100 kil., a zmięszane z 75% 
mąki kościanćj 5 talarów. 250 kil. mięszaniny guana z mąką kościa- 
ną ma wystarczać na jeden hektar. Fabryka powyższa wyrabia ro- 
cznie: 15—20 tysięcy « kil. tego guana. Czy i u nas, w okolicach 
obfitujących w raki, nie możnaby z nich w podobny sposób. skorzy- 
stąć?... ntt sł ; 
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tó sęp który wyżera ' nasze |- 


| 
próżniacy niech się żywią oklaskiem, a my 'szukajmy s A 


u 


Nawós zielony po angielsku. Erak kowana w Anglii metoda 


peracyją: Tymi sposobćm Ziemia zo- 
rzytń A bardzo siny ziełońy nawóz, 


ntu podnoszą 


tym 114. W następnych latach ubywa corocznie po 20 jaj, tak, że 
10 jaj znieść- może. Nikt 


lata, chyba gdy mii idzie 6 rózpłód jąkićj szacówićj lub szczególn 


więc nie powinien dła produkcyj jaj trzymać kury dłużej niż A. 
J 


kurzej rasy. 
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Pszenica 242 fin. .1.:..1...: SIĘ. METS SrO NENE A 25 
Żytoż ALA84) 14]. nnn TNO TSD. peje 9085] drypzja 21 
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krk „ Dowozy; Osia, Koleją i Wisłą: 
Pszenicy 600, Żyta 150 Jęczmienia, — Owsa 300 korcy. 
1 Cena Okowity dnia 13 (25) Lipca: 


'oHartowe składy wiadro 6d 4,755/,—4,77Y,, garnićć od 154—1541/, 


Pojedyncza śzynkarska” —; Š 3 ł57—158 
Stosunek garnca do wiadra 100 : 308. 


"OGŁOSZENIA. 


Pensyonat, dla uczniów uczęszczających. do Gimnazyum, 
"Zapewnia troskliwy dozór, pómoc w przedmiotach szkolnych, możność 
kształcenia się w thuzyće i w językach, możność Przygotowania się do egzami- 
nów pod kierunkiem uzdolnionych nauczycieli. 
„ Wiadomość w Rędakcyi Tygodnika Rolniczego, 
' Porozumieć się można ustnie albo listownie. ? 
-— —EBOCOOOCOO="—— 
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'"TREŚĆ: Kilka słów © nawozach I 6 wpływie ecieniania gruntów, przeż St! Zdz. (Ciąg dalszy.) — Rzeczy bieżące, Przez Wiktora Jastrzębskiego. — Wystawa rolnicza 


w Tarnowie: — 0 młynach, przez F. B.— Aforyzmy gospodarskie; przez K, Jocza.—Wiadotości rolnicze i 
W Odcinku: Założenie ogroda bez kosztów, przez Wojciecha Jastrzębówskiego. © Ogłoszenia. 
Ra aa DE PRZEM SEE RACE r ERZE K 


Josgoseno: emsypob. — Warszawa, w Drukarni Jana Jaworskiego, Krakowskie-Przedmićście Nr. 415, — 


+ 


przemysłowe-— Kurs? Giełdy Warszawskićj.—Targi Warszawskie, — 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca, Jąkób Loewenberg. 


Dodatek do „Tygodnika Rolniczego” Nr. 30.—Rok 1872. 


OGŁOSZENIA. 
DO NABYCIA 


we wszystkich księgarniach w Warszawie i na prowincyi 
Skład główny w księgarni 
G. Sennewalda 
przy ulicy Miodowój. 
Tablica N awozówW. Sposobem graficznym ałężona, wykazująca 


i rośliny powszechnie uprawiane wyczerpują z gruntu części mineralnych i jak ubytek 

ten dla utrzymania równowagi zastąpić sztucznemi nawozami podług niemieckiego 

D-rà G. Heppe obliczona na miarę i wagę krajową przez Roberta 
Briichl. Cena rs. 1. (2—2) 


wydania 


Zaproszenie do przedpłaty na 


ZIEMIANINA. 


Ziemianin +; tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ Centralnego Towarzystwa 
Gospodarczego dla W-go Ks. Poznańskiego, wychodzi eo sobotę w Poznaniu, w for- 
mie wielkiego arkusza, in 4to, pod redakcyą D-ra Juliusza Au. i Kaźwierza Ko- 
szutskiego,; za współudziałem grona nauczycielskiego Szkoły Rolniczćj Imienia „Hali- 
ny” w Żabikowie. Pismo to, liczące dwadzieścia i dwa latjstnienia, podaje arty- 
kuły oryginalne, korespondencye rolnicze, i najnowsze rzeczy Z rolnictwa i przemy- 
słu, z rycinami. s AÙ ; 

Skład Główny na Królestwo i Cesarstwo w księgarni i składzie nót Maury- 
cego Orgelbranda w Warszawie, Cena zniżona wynosi rocznie w Warszawie: rs. 4 
kop. 80; kwartalnie rs. 1 kop. 20. 


Na prowineyi z przesyłką pocztą w kopercie: rocznie rs. 


KALENDARZ ROLNICZY 


wydawany od lat trzech staraniem Adama Mieczyńskiego, na rok 1878 wyjdzie 
wcześnićj jak w latach poprzednich na widok publiczny. Przywraca Się Część Il-a 
Informacyjna, w roku 1872-m pominięta, do którćj panowić ziemianie, oraz fabrykanci 
narzędzi rolniczych, księgarze wydający dzieła gospodarskie, oraz wszelkiego rodza- 
ju przemysłowcy, których zajęcia mają związek z rolnictwem, ogłoszenia swe przed 
1 Października 1872 oku wprost pod adresem Redakcyi „Gazety Rolniczćj” ulica Sol- 
na Nr. 715 nadsyłać zechcą, dołączając minimum Rs. 5, jako koszta druku, za jedną 
stronnieę, lub stosunkorwo więcćj odnośnie do liczby stronnie jakie ogłoszenie zajmie. 
„Kalendarz Rolniczy”, drukuje się w 3000 egzemplarzy, na r. 1872 zupełnie 
z handlu wyczerpanym ::ostał. 
Prenumerata na 1% 1878, przyjmuje się w stosunku Rs. 1 (złp.6 gr. 20) wraz 
z kosztami przesyłki. > ©.. sk (2—4) 


6 kwartalnie 
(ELBOW. - 


"Wyszło niedawno dzieło pod tytułem: 


Kwestya Gorzelnicza 


ze względu na nową ustawę, która od 1 Lipca r. b. wejdzie w wykonanie, z wykaza- 
niem rachunkowem wpływiu gorzelnictwa na podniesienie bez pomocy kapitału, za- 
niedbanego gospodarstwa be::łąkowego, przez 


Ludwika Dąbrowskiego 


Jest do nabycia we wszystkich księgarniach w Warszawie i na prowincyi. Skład głó- 
wny w księgarni Michała Gliicksberga, Krakowskie-Przedmieście Nr. 7 nowy i w dru- 
karni Aleksandra Pajewskiego, ulicą Niecała Nr. 12 nowy. Cena egzemplarza rs. 1, 
z przesyłką pocztową na prowincyi rs, 1 kop. 15. 

(2—3) 


— 


Wyszło z druku nakładem Księgarni Gebethnera i Wolffa i jest do nabycia we wszyst- 
kich Księgam nach miejscowych i na prowincji dzieło p. t.: 


PRAKTY CZE GORZELNICTWO, 
POD'CZAJĄCY PODRĘCZNIK 
dla prowadzączych i posiadających gorzelnie, 
A. Kórtego; 
z niemieckiego przełoż ył i do tutejszych warunków fabrykacyi zastosował 


STANISŁAW W+ŁOCKI. 


CENA RS, | KOP. 50. 


— 


NAJPRAKTYCZNIEJSZE i NAJTAŃSZE 


PŁUGI WRZESIŃSKI E, caite żelazne i z grządzielami drewnianemi, 
odkładnice, lemiesze i płozy do takowych, poleca JJWW. i WW. Ziemią- 
| nom ZAK ŁAD ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY 


HERM4A,NA GOLDENRINGA, 
w Warszawie, ulica Miod owa, Nr. 494, obok Kościoła Przemienienia Pańskiego. 
(3-18) 


Pensyonat dla uc zniów uczęszczających do Gimnazyum. 


Zapewnia troskliw y dozór, pomoc w przedmiotach szkolnych, możność 
kształcenia się w muzyce į i w językach, możność przygotowania się do egzami- 
nów pod kierunkiem uz. dolnionych nauczycieli. 

Wiadomość w Re ;dakcyi Tygodnika Rolniczego. 

Porozumieć się n a0żna ustnie albo listownie, 


(3-3) 


ZAKŁADY 


LUDWIKA SPIESSA 


w Warszawie, 
(Skład Główny ulica Senatorska, Plac Teatralny Nr.464/5), 


zaszczycone licznemi Medalami na Wystawie w Paryżu, St. Petersburgu i w Warszawie 


SKŁAD GŁÓWNY w WARSZAWIE 
ulica Senatorska Nr. 464/5 na placu Ratuszowym obok Kościoła 
$-go Andrzeja 
à POSIADA ZAWSZE ZNACZNY ZAPAS 


MĄKI KOSCIANÉJ NA NAWÓZ 


z własnej fabryki 


najpierwszćj w kraju naszym na wielką skalę założonej istniejącćj w Tarchominie pod 
Warszawą i takową po cenach nastąpujących sprzedaje: 
Kość mieloną czystą Nr. O, czyli Mąkę Kościaną parzoną, z wolniejszem lecz 

ałuższem działaniem, Rs. 2 kop. 70. 

Kość mieloną Nr. 1, czyli Mąkę Kościaną parzoną preparowaną kwasem siarcza- 
nym, z działaniem przyspieszonem, Rs. 3 kop. 
Opakowanie liczy się osobno po cenie kosztu. 

O zaletach nawozu z kości mielonćj wspominać tu nie potrzeba, gdyż powsze- 
chnie wiadome są zbawienne jego skutki w użyznianiu ziemi, a wartość tego nawozu 
zależy od czystego i starannego zmielenia surowego materyału—a tem samem, od ilo- 
ści zawartych w nim: fosforanu wapna i azotu. 

Ogłaszanych niejednokrotnie rozbiorów chemicznych, dokonywanych na 
rozdawanych przezemnie próbkach, niepowtarzam, gdyż oyfry takich analiz, 
kupującym żadnój pewności dać nie mogą co do towaru w handlu będą- 
cego; przeszło dziesięcioletnie jednak zaopatrywanie się w'Nowo-Kościany 
z mojój fabryki, najznakomitszych pod względem agronomicznym w kraju na- 
szym celujących gospodarstw rolnych,- daje najlepsze świadectwo o do- 
broci i ciągłćj staranności wyrobu mego, który w rozlicznych rozbiorach chemi- 
cznych (ozynionych przez nabywców z wziętćj w Zakładzie moim MĄKI 
KOŚCIANEJ) wykazał pamięciowo, iż w 100 częściach zawiera: 

4,49 Azotu 


50,15 Fosforanu Wapna 
taką MĄKĘ KOŚCIANĄ zawsze w moim Zakładzie nabyć można. 


Ludwik Spiess. 


IMS" Drukowane opisy sposobów użycia kości mielonćj na nawóz, udzielają 
się na każde żądanie bezpłatnie. 


4—10 


NAJLEPSZE, NAJTAŃSZE. T NAJPRAKTYCZNIEJSZE. PŁUGI 
Romana Cichowskiego 


(z Linowa.) : 
Nagrodzone medalami na Wystawach: w Warszawie, Kijowie, Paryżu i Londynie 
SPRZEDAJE: 


Nr. I. Pług cało-żelazny Rs. 9 kop. 50 
Nr. IL. Pług 4 ;034 „ 80 
Nr. HI. Pług ; , © JS. 55 


Nr. IV. Pługzdrewnianągrządzielą „ 21 „ 50 
* Dom Handlowo-Komissowy Nasion i Maszyu Rolniczych 
A. Rodkiewicz i 
Miodowa, Nr. 492. 
NB. Szczegółowy opis pługów powyższych można dostać w Zakładzie. Wzięty 
Numer pługa, nieodpowiedni do gleby, zamienia się na immy właściwy: (6—9) 


TRANSPORT 
DWUKOLOWYCH ZNWIAREK 1 KOSIAREK: BUCKEYE” 


nadszedł wprost z Ameryki do mego Zakładu Rolniczo-- Przemysłowego. 


Polecając takowe JJ WW. i WW Ziemianom, upraszam za- 
razem 0 wczesne zamówienia, a to celem postawienia mię w możno- 
ści punktualnego zadosyćuczynienia dalszym obstałunkom. 


Herman Goldenring, 


Ul. Miodowa, Nr. 494, obok Kościoła Przemienienia Pańskiego. 


(3-6) 


FABRYKA ŹNIWIAREK ! KOSIAREK 


D, M, OSECRNE & G- 
| Auburn, New-York. 
Zawiadamiamy niniejszem Szanownych Obywateli Ziemskich, 


iż powierzyliśmy Agenturę naszćj Fabryki na Królestwo Polskie 
Domowi Handlowo-Komisowemu pod firmą A. Rodkiewicz w War- 


SZAWIE: 
PP. D. M. Osborne & Comp. 
H. 6. Giilich 

kasi Generalny Agent i Pełnomocnik. 

Powołując się na powyższe ogłoszenie, z przyjemnością pole- 
cam Żniwiarki i Kosiarki Amerykańskićj Fabryki D. M. Osborne 
& Comp., mianowicie żniwiarkę, Burdicka, zwaną „CERES”. Zni- 
LL str SHTe i ra m mm EE G PL 


Nakładem Rożojkzj Gazety Rolniczej, wyszło nowe dzieło pod tytułem: | 
MIA ROLNICZA, 
PRZEZ 


J. Rogojskiego. 
D-ra Filozofii i nauk przyrodzonych, b. Professora Inst. Marymontskiego. 
Tom o 440 str. druku ścisłego: 
Cena rs. 2, z przesyłką pocztą rs. 2 kop. 20. 


Skład główny w Księgarni i Składzie Nut Maurycego Orgelbranda na 
przeciw posągu Kopernika. (3—3) 


GŁÓWNY SKŁAD 


MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 


Z FABRYKI 
H. Cegielskiego, w Poznaniu. 


Znajdujący się przy Zakładzie Rolniczo-Przemysłow ym podpisanego 
poleca na obecną porę: ; 

Siewniki Robillarda uniwersalne, Siewniki do koniczyny, Dra- 
pacze, Extyrpatory, Walce pierścieniowe, Brony wszelkiego rodzaju, 
Obsypniki, Wypielacze, Grabie Howarda, Pługi Wrzesińskie, Torfiarki 
i Prassy do torfu i cegieł, które w znacznym zapasie zawsze na składzie znaj- 


dują się. f 
Herman Goldenring, 
(5-6) _ UL. Miodowa, Nr. 484, obok Kościoła Przemienienia Pańskiego. 


` 


Księgarnia @. Senewalda przy ulicy Miodowćj Nr. 481, otrzyma- 
ła na skład główny nowe dzieło p. t. 


NAUKA HODOWANIA PSZCZÓŁ. 


CZĘŚĆ I, obejmująca Naukę budowy ulów, przéz Piotra Cuny 
Cena Rs. 1 kop. 50. 


Następne tomy wyjdą jeszcze w roku bieżącym. Każdy tom 
sprzedaje się osobno i stanowi całość. _ 

'Nabyć można we wszystkich księgarniach w Warszawie i na 
prowincyi. TĘ (8—3) 


Josgoseno Mensypom.—Warszawa, w Drukarni J. Jaworskiego, Krak.-Przedm. Nr. 415. 


wiarka ta na licznych konkursach w Ameryce i w Węgrzech otrzy- 
mała w roku 1871 niajpierwsże nagrody, jako najmocnićj eb pomo 
|i najlżćj działająca—1 z tego powodu za żniwiarkę najlepszą w świecie 
uznaną została;—w naszym zaś kraju, odbywszy żniwa zeszłego ro- 
ku, zaa nibang uznanie, k 

| niwiarki zamówione u mnie, oraz u PP. F. M 

i S-ka w Lublinie iR. Plate w Zwierzyńcu, już do Ro © 
deszły. 

„ Ponieważ główne transporta, jakie do Europy, zostały już roz- 
kupione, następne zaś zamówienia pospiesznemi frachtami sprowa- 
dzone być muszą, przeto cena żniwiarki „(Ceres” odtąd nars. BQ© 
je ASER została. 

zęści zapasowe wkrótce nadejd: i ci 
gle w ai składzie utrzymywane e Tarn een Aio 


A. Rodkiewicz, 
(2—2) Ulica Miodowa Nr. 492. 


SORRY OOOO ARCE 
Wag FABRYKA MASZYN "wę 


OSGROWSZIECO ı SPOŁEM 
ma zaszczyt polecić na nadchodzącą porę: 


Grabie konne Howard'a z dokładnemi podwójnemi regulatorami i zębami 
stalowemi, na kołach drewnianych. 

Spychacze. 7 

Maszyna do kopania kartofli, ulepszona, bardzo praktyczna na grun- 
tach kartoflanych, niezdatna do użycia na gruntach ciężkich. 

Młockarnie stałe przenośne, z cepami patentowanemi angielskiemi i klepi- 
skami z żelaza kutego. 

Wialnie polskie bardzo tanie i praktyczne, 

Wialnie berlilskie. 

Młynki drezdeńskie, 

Arfy cylindrowe. è $ 

Sieczkarnie różnych wielkokości ręczne i maszynowe. 

Szczególnie polecamy jako najpraktyczniejsze: 

Pługi całe żelazne podług Eckerta, w trzech wielkościach, a mianowicie: 
po rs. 14, 15 i 17 kop. 50; a jako najtańsze: ruchadła sprowadzane Wrze- 
sińskie całe żelazne po r8. 8,44 sztukę. 

Wszystkie wyroby naszćj fabryki wykonane są z najlepszych materya- à 


łów, zalecają się dokładnością wykończenia i zastosowaniem wszystktch ule- 
pszeń, jakie przez czas 18-letniego doświadczenia nabyć i przyswoić byliśmy 
| w stanie. i A i 

| Wyroby naszćj fabryki mogą być nabywane na kredyt otwierany 
przez Bank Polski Właścicielomi dóbr Ziemakich, (5-52) 


iR 


ima E Si 
S 


ppu 


IISI IINE ADALIN EE aN S 


é pe POMPY DO WODY, nowe, amerykańskie, podwójne wentylowe, f? 
;| bardzo trwałe, lekko działające, stosunkowo dające dużo wody, a najtań- | 
| sze ze znanych dotąd, wyrabia fabryka podpisanych i sprzedaje po cenach na- |? 
q stępujących: 3 
) Za pompę Nr. 1 rs, 28, a za stopę rury wraz z dopasowaniem 30 kop. ? 
$ » » 2 » 45 ” ” 371/3 » $ 
g ” » 3y 68 q 3 70 ” 2 
5, Ostrowski i spółka, ? 

(5-52) przy ulicy Senatorskićj, Nr. 478D. ? 
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